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Gzterdzieście la t usnęło od chwili w któ­
rej "Warszawa po raz ostatni wznosiła tryum ­
falne łuki dla cesarza rosyjskiego — i oto zno­
wu je  wzniosła. Oba te momenty — ów przed 
izleidziastu laty  i teraźniejszy — są do siebie 
bardzo podobne i zarazem I ardzo różne. W te­
dy, tak  samo, iak dziś, zasiadał na tronie mło­
dy władzca, który we wszystkich swych pod- 
daryoh budził wielkie I gorące nadzieje. Jak  
uzis po długiem niszczenia wszystkiego; co pol­
skie, tak wówczas nastąpiła ulga po rządach 

asniewicza, wykonywanych zgodnie z myrślą 
kii ko łaj a I, wyrażoną po roku 1831-ym: „Przy­
szła nareszcie chwila, w której oczyszczę z nie­
sławy pamięć mego brata i naprawię ogromny 
&<ąd polityczny, k t irego się dopuścił, tworząc 
-królestwo Polskie!“ Jak  wtenczas, tak  i dziś, 
biurokraoya wysilała się na otoczeń’ a nas w 
oczach monarchy atmosferą rewolum jną, a my 
jak  wtedy, tak  i teraz łączyliśmy najserdeczniej­
sze nadzieje z osobą cesarza. Podobieństwo tych 
dwóch momentów jest więc ogromne, ale ró­
żnice między nimi jeszcze większe i głębsze. 
Najpierw polityka rosyjska chętnie słuchała 
wówczas niemieokich podszeptów, a następnie 
my sialiśmy na stanowisku, które tak określiła 
ówozeina publikueya: „Trocha ulgi od nieustan­
nego strachu kibitki i od przesadnych wyma­
gać cenzury, trocha wolniejszego ruchu, albo 
zajęcia się wewnętrznemi sprawami i interesa­
mi kraju, sprawami ulepszeń i postanowień, od- 
pown dnich potrzebom. — oto wszystko, co mo­
że spłynąć z tego źródła łaski, które zdaje się 
stać otworem dla ugaszenia wszystkich naszych 
pragnień. Czegóż jeszczt i pod jakim  ■warun­
kiem poddani polscy ud cesarza rosyjskiego 
spodziewać się mogą? Co jest, na czernią go­
dziło się spocząć, polegać z ufnością, bez trosk 
i obawy- i myślą przym. mnie nieraz zgrze­
szyć przeciw świętemu duchowi narodu? Co 
jest, co? Zaiste, nie opuszczać nam ogniska je ­
stestwa narodowego, nie traoić z pamięci i wi­
doku idei wielkiej i samoistnej ojczyzny!14 
■A wi je, pomijając wszystkie grzbiety skaliste 
Realnego życia, wszystkie przepaści, wykopane 
dziejowymi faktami, odrazu chcieliśmy stanąć 
na szczycie najwyższym, chociaż nie zbadali­
śmy nawet, kędy do niego droga i ozy w ogóle 
była wtedy junak oiwiek. Natomiast dziś, jak  
również głoszą teraźniejsze publikacye w ar­
szawskie, „me odstępujemy od naszych trądy 
uyj, kochamy naszą przeszłość w całości jej, 
bez różnicy, czy ona nam mów o dniach bla­
sku i chwały, czy też o dniach smutku; czy 
jest godna naśladowania, czy też ostrzeżenia; 
ale dążeniem naszem nic może być odzyskanie 
niepodległości państwowej, lecz obrona i roz­
wój bytu narodowego wewnątrz tych państw, 
z któremi nas losy polityczne związały- . Dą­
żeń rm naszem n i e  m o ż e  to być, a więo i ni® 
jest. Oto głęboka, zasadnicza różnica między 
ówozesną a dzisiejszą chwilą. Zatem w swej 
rzeczywistej treści teiaźniejsza sy tuacja  jest 
zupełnie odmienna od tamtej.

Inne też musi mieć następstwa. Przed 
cz ( rdziestu laty noszono się z myślą podania 
Aleksandrowi I I  memoryału, zawierająoego żą­
danie odrębną polskiej administracyi, ustano­
wienia rady stanu, stanów prowincjonalnych, 
języka polskiego jako urzędowego, powrotu 
emigrantów i -wielu innych rzeczy, na któryeh 
końcu znajdowało się życzenie bodaj piętnastu 
tysięcy wojska polskiego. "Wprawdzie namiestnik 
Grorezanow przekonał Polaków, żs nie należy 
podawać takiego raeiro^yału, ani w ogóle ża­
dnego, lecz trzeba raozej polegać na dobre j 
woli cesarza, który sam zrobi jeszcze w’ęoej, 
ale jednocześnie doniósł Aleksandrowi I I  o tych 
„zuchwałych zamiaraoh" > tern popchnął go do 
wygłoszenie w Belwi derze, przed licznie zgro- 
ruaizonem duchowieństwem, szlaohtą i wojsko­
wością, mowy, która wywołała ogromne zdzi­

wienie przez swój ton surowego napomnienia 
„za winy niepopełnione i niezasłużone n czem- . 
N ie po polsku, jak  mówił przedtem i na drugi 
dzień potem, lecz po francusku rzekł, że jest 
ożywiony nadepszemi chęciami dla kraju, lecz 
ihce. by porządek ustanowiony pr/ez jego oj 

; ca, był utrzymany, a zatem — żadnych ma- 
!j rz e ń ! Tych zaś, którzyby je  mieli, potrafi po- 

wsti zymaó i bedzia czuwał, aby owe marzenia 
nigdy nio wyszły z granic imaginacyi. Zaraz 
potem pochwalił polskich żołnierzy, którzy 
równie dobrze jak  rosyjscy przelewali krew 
pod Sebastopolem „w obronie ojczyzny11. Na­
stępnie, zmieniaiao ton, znowu powtórzył, źe 
jest ożywiony nąjlepszemi chęciami dla Polski 
i Finlandyi, które są równie mu drogie jak in ­
ne części oesarstwa, lecz trzeba, by wiedziano, 
źe dla dobra Polski i Polaków muszą oni być 
nazawsze złączeni z „w;elką rodziną cesarzy 
rosyjskich11. W  końcu jeszcze raz z wiel­
kim naciskiem powiedział: Surtout point de
reveries !

Dziś, po czterdziestu latach, nie możemy 
dopatrzyć się w ie j mowie „surowego upomnie­
nia za winy niespełnione i niezasłużone", ale 
taką ona wydała cię wówczas zapewne nie swą 
treścią , ile raczej tonem, który dotknął popę- 
dliwych Polaków. Oni natychm iast odsunęli 
s ię , oziębli, poozęli wyjeżdżać z Warszawy. 
Aleksander 11 spostrzegł, jak  zły wywarła efekt 
'ego improwizacja, starał się rzecz naprawić, 
było już jednak zapóźuo. Po kraju poszła wieść, 
że do witających go z ta l im zanałem zawołał 
cesarz: Point de reetries! — co przetłómaczono 
„żadnych breweryj !“ — górę wzięły żywioły 
burzliwe i zaczął się ferment, z którego w pięć 
lat potem powstała burza.

Gdyby dziś znowu odezwały się wyrazy 
„żadnyeh m arzeń- , nie zrobią one takiego wra­
żenia, bo żadnych nie ma. Nie ma n a \e t  ocze­
kiwania, iż będą Polakom przywrócone obywa­
telskie prawa na mocy reskry ptu, wydanege te ­
raz w Warszawie, bo wszysoy już się z tero 
oswoili, że Mikołaj I I  unika wrzawy i swych 
czynów nie oświetla bengalskimi ogniami 
Z zupełnem zaufaniem w prawy charakter ce ­
sarza i z głębokiem przekonaniem, źe to nie 
zaszkodz’, owszem pomoże interesom państwo­
wym, spodziewają się nasi rodacy zniesienia 
wszystkich uwłaczających im wyjątkowych 
ustaw, ale w iedzą, ż® tc się m© może stać od' 
razu, więo uzbroili się w cierpliwość. Teraźniej­
szy pobyt Mikołaja I I  w W arszawie uważają 
oni tylko za jeden moment w długim szeregu 
innyoh, która doprowadzą ich do normalnych 
stosunków.

Z momentu teg. skorzystają w całości — 
i jesteśmy pewni, żo ponrmo zręcznych żabie 
gów partyi rp iu  atinowskdj , sprzymierzonej 
z naszą waroholską, aby odstręozyć*- ludność 
W arszawy od cesarza Mikołaja i jog o małżon­
ki rozsiewaniem pogłoski o jakiejś surowej mo­
wie, którą on wygłosi, — Ludność ta  przywita 
dziś o godzinę 6-sj wieczorem mona-szą i arę 
w sposób godny, ujmujący 'i wzbudzający sza­
cunek.

RefDksye na temat aliansu francusko-ro­
syjskiego długo jeszcze zapewne ma zejdą z po 
rządku dziennego dyskusyi publicy tycznej 
Zwłaszcza m em im ka prasa za wszystkich mc 
źliwych stanowisk rozbiera ten wypadek i do ­
chodzi do konkluzyi, że sojusz ten nic N iem ­
com nie szkodzi, gdyż Roaya powstrzyma ewen­
tualnie wszelkie awanturnicze zamiary Franoyi. 
Tylko w ten sposób — zdaniem dziennik .w 
niemieckich — można pojmować ten sojusz, a 
Francuzi są w grubym  błędzie, jeżeli przypi­
sują mu i me znaczenie i jezeii sądzą, źe 
w społeczeństwie rosyjfdiiam, choćby ono było 
usposobione wrogo dla Niemiec, może istnieć, 
lub powstać tak silny prąd, iżby musiał porwać 
za sobą rząd. Jeden z dzienników berlińskich 
radzi Francuzom, aby przypomnieli sobie toast 
wzniesiony w r. 1871 przez cara Aleksandra II  
na oześć V ilhelma I. W  toaście tym rzekł car:

„Pragnieniem mojem jest, ażeby ścisła przy­
jaźń, jaka  nas łączy, uwiecznba się w p rz y ­
szłych pokoleniach zarówno jak  i braterstwo 
broni naszych armii, zawiązane w chwilach pa­
m iętnych po witczne czasy. W  tern braterstwie 
broni widzę nafiepszą rękojmię utrzymania po­
koju i porządku prawnego w Europie- .

W  tych słowach, zdaniem dzionmka ber­
lińskiego mieści się tradycya 'polityki rosyj­
skiej a Francuzi dobrze zrobią, mając to za­
wsze w pamięci, gdyż w ten sposób uchronią 

I się od wielu rozczarowań. Inne p:sma n.eoiie- 
| ckio podnoszą , źe już Um fakt odbiera soju­
szowi fraaousko-rosyjskieam wszelki n:evez- 
]Ke”zT)y charakter, iż Itosya tak otwarcie przy­
znała się do niego. Jeżeli guzie może ten so- 
juss wzbudzić prWM obawy, to chyba tylko 
w Anglii. Jakoż istotnie pewna część prasy 
angielskiej jest tego samego zdania i z wielką 
niechęcią wyraża się o tym sojuszu. Times na­
tomiast stara się wywnioskować, że sojusz ten 
jest ciosem dla Niemiec. W  artykule tchnącym 
wprost nienawiścią do Nich, pisze ten dzien­
nik, że teraz straciło trój] -rzymierze swą siłę i 
nastał nowy podział sił. Toast carski, wypo­
wiedziany na"pokładzie pancernika francuskie­
go, położył nareszcie komec dyktaturze wyko­
nywanej w Europie przez Niemcy w ciągu 
ostatnuj ćwieroi wieku, a ambieya niemieoka 
srodze została upokorzona.

Zanotować jeszoze trzeba, że sojusz fran- 
cusko-rosyjski otrzymał w Rosyi poniekąd sank- 
eyę prawosławnej cerkwi. Przy założeniu bo­
wiem kamienia węgielnego pod most Troicki 
metropolita petersburski, po zwykłej modlitwie 
za cara, odmówił także modlitwę za prezydenta 
Faure’a i za pomyślność narodu francuskiego. 
Jest to pierwszy wypadek, że ową urzędową 
modlitwą „Mnogaja lita“ obięto także zwierzch­
nika obcego państwa i obcy naród. Pisma pe- 
teisburskie podnoszą ten wypadek i dowodzą, 
że ta sankcja  cerk ewna czyni węzły zadzie­
rzgnięte między F*ancyą a Ltosyą nierozerwal 
nymi.

Z innych donieś mn o traktacie fraako- 
rosyjsaim zaznaczamy tu  wiadomość, podaną 
w uzisiejszym telegramie, iż ów trak tat za­
warto na lat sześć i że ma on charakter w y­
łącznie odporny. Zgadza się to zupełnie z do­
niesieniem naszego petersburskiego korespon­
denta, podanem przez nas przed paru dniami. 
Niektóre francuskie dzienniki donoszą, że będą 
się czyniły starania, aby do tego przystąpiły 
także Włochy. Starania oczywiście być mogą, 
lecz zapewne skutku me omągną, bo Wiochy 
me mogą należeć do takiej kombi acyi poi ty ­
cznej, którą Anglia uważa za groźną dla sie­
bie, a to dlatego, że posiadając bardzo długie 
wybrzeże i mając wszędzie w sąsiedztwie silną 
Hutę angielską, stojącą na kotwicy pod Maltą, 
w Al ;ksandryi, na Cyprze, i w GhbraLarze, 
W łochy me mogą się narażać na zawiniania z 
Anglią.

ftsjrespondencye.
VH rsz w» 28 sierpnia.

Ż y c ia  W a rs z a w y  to  m e  je z io ro , ro z la n e  
spokojni® , to  s tru m ie ń , p ły n ą c y  szybko . W  m ia -  
ię . j a k  far® je g  louzą snę n a p rz ó d , z m ie n ia ją  
po  ta c  i  b a rw ę . Po, co o b s e rw a to r  ż y c ia  w a r ­
sz a w sk ie g o  za  u w azy  o zd o ła  d z is , n io  by ło  p r a ­
w d ą  w czo ra j, m e  u ęd z ie  m ą  m o ż e  ju t r o

O Dok sa io n o w , w k tó ry c h  w ię k sz a  to w a ­
r z y s tw a  z b ie ra ją  s ię  ty lk o  w k a rn a w a le , o b o k  
in n y c n , w  k tó r y c h  s ię  p rze z  ro k  c a ły  f i n t i j e ,  
o b o k  ty c h ,  w  k tó r y c h  p o p ła c a ją  p lo tk i ,  w i t t  
lu b  k o n o e p ta , w y ję te  z o s ta tn ie g o  n u m e ru  
„ F iie g e h d e  B i a t t a r 1’, b y w a ją  sa lo n y , w  k tó r y c h  
s ię  m o w i o sp ra w a c h , z a jm u ją c y c h  ogó ł, o l i t e ­
r a tu r z e  i sz tu c e , o B ism a rk u  i  H o h e m o h e m , o 
Grrecyi i  T u rcy ? , o h r. P urym u i ks. O n ea ń sK im . 
N a  ty c h  to  z e b ra n ia c h , b ąa ź  c z y s to  m ę z k ic h , 
b ą d ź  m ie sz a n y c h , tw o rz y  s ię  to , cośm y  p rz y ­
w y k li n a z y w a ć  o p in ią  p u b lm z n ą  Warszawy, na 
m c h  r o z s t r z y g a  s ię  o w a rto śc i lu d  z ; ;  n a  n ic h
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(Ciąg oalezy).
— Moja droga, to co nazywasz polityką, 

przeznaczone jesl na zagładę. Ręka kobiet 
zatopi dzisiejszą politykę w potoku społecznego 
odrodzenia. Nie moje to jest zdanie, ale Tho- 
massina. Bądź zdrow a, moja duszko ! Frzyśię 
.ihtro powóz po ciebie, przyjadziesz do nas na 
śniadanie.

Od tego dnia, w życ u Antoniny zaszła 
znaana, z której bardzo :cau był jej oj de o, k tó ­
remu nie przyszło na mysi zapyl 8 c, na czem 
Jej  schodziły godzin j, które dwa lub trzy razy 
w fjgodniu spędzała u pięknej Marty. B ył pe- 
?^ym , że jego córka zabawiała się , z tą  ma- 
łą Montgodefroy“, ale biedna Ludwika, istna 

wszystkich modnych kursów i odczy- 
i, wymykała się zwykle przed deserem. 

0 śniadaniu zaś przyjeżdżał Tbomassin, cza­
sem nawet Renata i panna de Louarr brała 
ścioj^6 ^eo^°S:*-b wręcz przeoiwnej nauce L.o-

Tymczasem zb iźara się pora powrotu z 
annes. Spotykano już wiele osób , które 

Bo ,Sz7  śm rg  wypłoszył z  Paryża. Adryan 
m, i 0c~: J0 , , z pierwszych i ozęsto odwie- 
i.atn i Łljntgi defroy, licząc na to, źe
L r potka Antoninę. To jedno było mu przy-
Thom ■ • r-D ,mus4ał przełknąć i sos, czyli
rów f'lna 1 T V miłość jego, zawsze 

Ule gorąca, pomijąła w sz y scki< meprzyjo-

mności. Siadał zwykle na uboczu, usiłując me 
zdradzić się nawet spojrzeniem. Polegał zresztą 
na słowie panny de Louarn i nad tern oierpiał 
jedynie, że dm, dzielące go od szczęścia, wle­
kły się tak leniwie. Jednakże rachował je  z 
dobrą myślą, jak  więzień, pewny, że w chwili 
oznaczonej przez sęd ziego, uwolnionym zosta­
niu. Antonina okazywaia mu chłód, ale był 
to jakiś chiód nerwowy, który on wolał w 
gruncie rzeczy oa spokojnej obojętności.

Powiedziano mu, że F erróo l, wc.ąż prze- 
bywająoy w "Villegarde, zawziął się widać na 
Paryż i nie pokazał się w nim całą zimę. Mi­
mowolny ten rywal starał się o to w mocznic, 
aby go zapomniano, i usilnie unikał wszyst­
kiego, coby mog.o dac powód cło zazdrości je 
go przyjacielowi. Ta ofiara wprawdzie me w ie­
le kosztowała markiza, gdyż las zawsze przed­
stawiał dia mego naj więcej przyjemności. (Jhoąc 
zaś być sprawiedliwym, trzeba przyznać, ze 
Antonina nie żalowaia tego postanowienia, k tó­
re oszczędzało jej konieczności spotykania tego 
człowieka.

Jedna tylko osoba w ciohości szczerze 
tęskniła do Ferreola: jego siostrzemozua. Po- 
cDawiona u lg i , jaką znajdy wała. w swobo­
dnej z mm rozm owie, napisała nareszcie do 
nii go :

„Nie myślisz powrócić wujaszku? — pi­
sała. —- To wielka szkoda! Przed tobą mogłam 
przynajmniej pożalić się trochę. To mc me po­
może, ja  wiem, ale z tern jakoś jest lżoj. Inni 
tu  śmieliby się ze m n ie , jak  z pensyonarki, 
której przychodzą m yśli, niewłaściwe jej wie­
kowi, jakby n ikt nie wiedział, J e  mam 
l a t ; oi nawet, którzy to n a j l e p i e j  wiedźmo 
powinni, tźdy wychodzimy , nauczy cielna za­

w sze  t r z y m a  m ię  za  rę k ę  w  p rz e jś c iu  p rz e z  
środca. u lic y , ja k b y  m ię  p r o w a d z n a  n a  p rz y g o ­
to w a n ie  do p ie rw sz e j sp o w ie d z i. N ie  m a m  te ż  
ż a d n e j p r z y j a c ió ł k i !

„M o g łam  j ą  m ie ć  ł  p a n n ie  d e  L o u a rn , 
k tó r a  m ię  i r a k tu je  j a k  n a j le p ie j ,  a  j a  te ż , j a n  
k a z e  r e h g ia ,  s ta r a m  s ię  j ą  lu b ić , bo o n a  
m e  j e s t  w in n ą  te m u , oo się  s ta ło . A le , o B o ­
że  ! ja k ż e  m i b y w a  tru d n o  b y ć  z  m ą  u p rz e j­
m ą  i  p o d a ć  je j  rę k ę . Po co  o n a  tu  p r z y ­
b y ł a ,  t a  p ię k n o ść  z  wy c i ę ż k a , o b o k  k tó re j  
n ik t  n ie  sp o jrz y  n a  m n ie  , chy Da t a k i , k tó r y  
b ęd z ie  c h c ia ł m e g o  p o sag u . „ U n “ u w ie iD ia  j ą  ; 
p o d o b a  m u  s ię  w  n ie j to  n a w e t ,  c o b y  o d s t r a ­
sz y ło  m u e g o .

„A w iesz, w u ja sz k u , co  je s z c z e  j e s t  o k io p -  
n e m  p ró c z  te g o  ? T o , ze  o n a  g o  m e  n o c n a  i  
w c a le  te g o  p rz e d  n im  n ie  u n r y w a !  O o h ! m e  
m o ż n a  p o w ied z ie ć , z e b y  g i a r a  k o m e d y ę  i  z a  to  
lą  sz a n u ję . U n a  bez  o g io a m  z a e n w y o a  s ię  p a ­
n e m  T n o m a ssm e m , a  on  m e  zd a j s s ię  c ie rp ie o  
n a d  te m . J a k ^ e  to  d a  się  w y tłu m a c z y ć .

„■Ja w iem , że  te n  z a c ń w y t b u d z i w  m e j 
ty lk o  je g o  in te lig e n o y  a  i  je g o  p o ię c i a , n a j ­
częśc ie j m a io  z ro z u m ia łe  d la  m n ie , a le  je d n a k  
c z a se m  z d a ję  so b ie  z n te n  sp ra w ą . O, B o że  ! 
g d y b y m  b y ła  m ę ż c z y z n ą  i  k o c h a ia  k o b ie tę , a  
t a  koD ie ta  s łu c h a ła  te g o , co „ o n a -  s łu c h a , p o ­
c h w a la ła  to , co „ o n a - p o c h w a la , to le ro w a ła  to , 
co „ o n a - t o l e r u j e , tu b y in  s ię  z a p y ta ła  s ieu ie , 
czy d o b rz e  u c z y m ę ,  DiOiąc t a k ą  to w a rz y sz k ę  
n a  c a łe  ż y c ie  ?

„A je d n a k  o n  s ię  z d ią  o ż e n i!  Z o b ac zy sz  
w u ja s z k u , ze  o n  s ię  z n ią  o ze m . D a re m n ie  b ę ­
d z ie sz  m n ie  p o w t a i z a i , że  o n  j e s t  n a d to  roz- 
S ądny , a  j a  d a re m n ie  m o d lę  s i ę ,  m o d ię  i  nio- 
d ię  i  c z y n ię  r ó ż n e  ś iu o y  M a tc e  B o s k ie j R M ądz

dowiaduje się przybysz, co jest w danej chwili 
popularnem, a co nie, co się mówi, a czego się 
nie mówi.

"W każdem wielkiem mieście widzimy to 
samo, z niew-elką jednakże różnicą. W War­
szawie j ts t  ten świat zebrań towarzyskich, 
świat dysput iósporów, światem zamkniętym 
dla siebi-. Po za nim istnieje świat realnej 
pracyr świat ludzi, którzy stoją na czele olbrzy­
mich fabryk, administrują roziegłemi dobrami 
jednem słowem ludzi, którzy, przyrwykłszyr do 
konlirotnych rezultatów każdego wysiłku myśli 
patrzą z nictajonem lekceważeniem na platom- 
czne gawędy, urozmaicające warszawskie ponie­
działki czwartki, Czy soboty.

Gośt?, przybywający do Warszawy po raz 
pierwszy, zdumiewa sio, widząc, że mysi prze­
wodnia rozmów snuje się bez ustanku, po linii, 
której jeden koniec sięga teatru Rozmaitości, a 
drugi — Aten. Setki pytań, wątpliwości, zaga­
dnień, krzyżują się po tej drodze, a żadne 
z nich nie wyrywa się po za tę jedyną w św ię­
cie atmosferę salonu warszawskiego. Nie zaw­
sze, co prawda, rozprawia się o tem, czy Zby­
szko z „Krzyżaków- dostanie trzy pawie pióra, 
czy Afganistan wyda Anglikom wojnę, ale 
kwestye, dostrajające się do jednego z tych 
dwóch pytań, górują stauowczo nad innemi 
Gdyby ktoś, nie znający salonow warszawskich 
wyrwał się nagle z pytaniem, jakie są naj- 
świoższSCwiadomości z prowincyi, spojrzanoby 
na niego, jak  na Fnipa z konopi. W  sferze 
sejmików salonowych brzmi to, jak  ak ?rd 
fałszywy

Jednak od pewnego czasu nastał w tym 
kierunku zwrot stanowczy i dodatni. Salony 
zajmują się sprawam bliźszemi od zatargu 
afgańsko-angieiskiego, a ważniejszemi dia nas 
od pytania, ozy książę Orleaństi stracił na po­
jedynku, czy też wygrał. Staramy się przeni­
knąć własną przyszłość, odcytiować znaki, po­
jawiające się na firm im łncie naszym — i cnoć 
nieraz dajemy się unosić fantazyi, jednak ogół 
wyrażanych myśli sprawia wrażenie dodatn e. 
Rzekłbym, że unosi się nad nami atmosfera 
spokojnej praktyczności w której aai crnnia 
marzeń. Wiemy, że krótka jest meta, do jakiej 
rząd w najlepszym razie i przy największej 
życzliwości pozwoli nam dążyć, rozumiemy, że 
inaczej być nie może — i to nas chroni od 
zboczeń na manowce, którym i się zwykle do­
chodzi do rozczarowań bolesnych i wytrącają­
cych z równowagi.

Za trzy cm  powitamy w naszych murach 
monarszą parę. Ciepłe i szczere będzie to po­
wita me, bo w ciągu trzech lat swego panowa­
nia uczynił Mikołaj I I  dużo takiego, oo w każ 
dym zgoła człowieku musi diań budzić sym- 
patyą. Fowstrzymanie systemu brutalności, przy­
wrócenie spokoju religijnego i ogłoszenie, że 
pragnie szczęścia dla wszystkich swych podda- 
nycn — to są dary, na które niełatwo się zdo­
być, owszem, wiemy, że było niezmiernie tru ­
dno, że wypadło waiezyó bardzo ciężko. D la­
tego młody cesarz jest nam sympatyczny, i 
choćby mc dla nas me zrobił, potrafilibyśmy 
jego osobę oddzienó od jego stanowiska i po­
witać go serdecznie jako zacnego ozłowieka. 
On jednak mezaprzeuzenir zrobił duzo, a wszyst­
ko jakby umyśmie bdz elektów zewnętrznych 
i tak, żeby iak n.jurniej sprawiało hałasu. Ma 
to zią Stronę, bo się w pamięć me wraża, ale 
ma i dobrą, o wiele ważniejszą, bo pokazuje, 
że ten młody władzca nie chce się popisywać, 
me szuka popularności, ci.yni dobre dla same­
go dobra i nie chce swych zacnych zamiarów 
narażać na meuźwiedzie usługi rozbudzonych 
nadziei. Cokoiwieiby mowiono o naszym oha- 
ram erza narodowym, nikt nie powie, żeśmy 
m e wrażuwi. Tą właśnie naszą wrażliwością 
przeniknęliśmy Mikołaja II  — i hołd mu skła­
damy zarowne milionową fundacyą, której cel 
on sam wskaże, jak i przygotowanom dlań przy­
jęciem. Słychać, że i ce»arz olioe do nas się 
zbiizyó, że kazai wysiao z Petersburga ogro­
mną swą kuohmę i piwnicę, aby mógł dawać

wielkie obiady, i że bierze Z9 sobą 90 osób 
świty, aby zaznajomić swych dworzan s naszym 
światem Rzecz ciekawa, że tutejsi panowie, 
przysięgający jeszcze na Apnchtina, rozpuszcza- 
-ą pogłoskę, jakoby cesarz postanowił przemó­
wić do nas tak, abyśmy się nagle uczuli jakby 
pod zimnym tuszem Byłoby to bez powodu, 
bo z góry iesteśmy przygotowani na to, iż się 
nie poczujemy jakby w niebowzięci. Rozumie­
m y jednak, iż przez rozpuszczanie takiej po­
głoski chcieliby epigonowie apuohtinowscy zro­
bić nas zimnymi jaz: lód. a może nawet zachę­
cić do jakiej demonsfracyjki. Toż by dopiero 
zacierali ręce! Drobiazg czynowniozy dokucza 
tez nam, jak  może, zakazując polskich mono- 
giamów fa ry  monarszej, polskich napisów na 
dekoracyach i t. d. My zaś — wzruszamy ra ­
mionami

Listy ekonomiczne.
II.
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Widok' przyszłą kampanii — niedobory W sprzę­
cie zboża w Austryi i w Węgrzech — ile sprowa­
dzi się zboża z zagranicy — nieurodzaj kosztować 
będzie Austro-Węgry co najmniej 120 mili. złr. — 
Podcięcie eksportu w Ameryce — kilka pozycyi z 
taryfy celnej — eksport bydła — smutny stan rol­

nictwa — konieczność reiorm
Jeśli już z dotychczasowych obrotow w 

handlu zagranicznym nie najpomyślniejsze wy­
snuć można wnioski, to w obeo stanu zasiewów 
i sprzętów w całej Europie, w obeo reformy 
celnej w Htanaih Zjednoczonych i coraz wy­
raźniejszej polityki handlowe’ Europy zacho­
dniej wnioski te wypaść muszą jeszcze gorzej, 
stają się wprost złowróżbne.

Siódmy miesiąc b. r. przyniósł znowu 
nadwyżkę importu S1/, miliona złr. A stoimy 
dopiero u początku kampanii Przedewszystkiem 
obliczyć wypada, jakie straty  możliwe są z 
handlu zbożowego. Ja k  wiadomo, Austrya n i­
gdy w tatach ostatnich nie produkowała ziarna 
w dostatecznej ilości na własną konsum lyę i z 
reguiy sprowadzają kraje przediitawskie mniej 
więcej 12 — 14 milionów ctn. metr. ziarna i 
mąki rocznie. W  roku bieżącym w sku *>k n ie­
urodzajów w Austryi, które sprzęt pszenicy 
zmniejszyły o T5 mil. ctn metr., a żyta o 
- ii hiił. otn. metr. konsumeya ziarna scrowa- 
dzanego wyniesie co najmniej jakich 15 m il 
cetn. metr. Któż tę konsumcyę pokryje? Na 
W ęgry liczyć nie można, dziś już zakupują do 
Węgier zboże rosyjskie i amerykańskie — a 
przynajmniej usiłują je zakupywać wiolkie m ły­
ny, chcące się zabezpieczyć przed dalszerm. 
zwyżkami cen zbożowych. Nieurodzaje tegoro­
czne na Węgrzech są tan  wielkie, żs wszystkie 
obliczenia dotychczasowe wypadły raozej zbyt 
optyunistycznie. Żyta z W ęgier me sprowadza 
się, chodź, więo giównie o pszenicę. A zbiór 
pszenicy na Węgrzech jest o 14 miLionów ctn. 
metr. mniejszy, niż w roku zeszłym Cały sprzęt 
pscenicy węgierskiej (2 i — 24 mil.) ledwie 
wystarczyłby na własne potrzeby, gdyby nie 
brakło także i żyta! Bi dniujsza ludność na 
W  ̂ grzech zwiaszcza ludność sio wi&ń ka kon­
sumuje głownie żyto — tego ziarna zaś zro­
dziło się w tym roku także mniej blisko o 4'[, 
m.l cnt. metr (W r. 1896 było 13 |2 mil. 
ctn., a w tym roku tylko 8'9 mii. c tn )

Mamy więc cyfry następujące: w Austryi 
brakuje na potrzeDy konsumoyi około 15 mil. 
cent. pszenicy; w Węgrzech około 4*|, mil. 
cent. żyta Choćbyśmy przyjęli, źe ludność 
węgierska kukurudzą i kartoflami za-stąpi uby­
tek żyta i żfc W ęgry na własną konsuuicyęob­
cego ziarna potrzebować nie będą, jjduali zo­
stałoby dla Austryi do sprowadzenia 15 mil. 
cen- metr. pszenicy, którą sprowadzić trzeba 
z zagranicy.

Cena pszenicy dawno już przekroczyła 
12 złr. Pc odliczeniu cła, kosztów przewozu, 
zarobków komisjonera i t. d. za to sprowuazo-

Esminjeaud powiedział mi w listopadzie na 
spowiedzi: „Moje dziecko, Matka Boska jest
„Bramą Niebieską- , ale nie jest odźwier­
ną m erostw a; Ona wie najlep iej, jakiego 
męża ci potrzeba- . Ach! Matko Boska, może 
ja się mylę, ale jakżebym  była szczęśliwa, gdy- 
u jś  mię raczyła wysłuchać.

„Zi tego wszystkiego widzisz zapewne 
drogi w ujaszku, że twoja Luaka nie jest tak 
bardzo szczęśliwą, idcaiam się jednak me pod­
dawać smutkom, p rac^ ę  nad sobą, zajmuję się, 
czem tyiko mogę. Jeśli nie idę na kursa, to 
siedzą przeważnie u siebie, a wiadomo wujowi, 
ze to mkogo nie obchodzi. Czatuję dosyć, ale 
wszystko, co czytam, staje się dia mmc zapra- 
witó goryczą. Czy Wiesz, wujaszku, ze dzia pła­
kałam, czytając... podróż po Kalifornii. Piszą 
tam, źe kto pierwszy z poszukiwaczy złota tra- 
m  na dobry teren, ten zatykai na mm chorą 
giewkę ze swojern nazwiskiem, a n ikt inny już 
me m iał prawa nopac w tem miejscu. J a  także 
dawno znaiaziam mój teren, obfitujący w szcze­
re złoto, ale me mogłam zatonąć na mm me­
go znaku, bo przyszła inna i zwycięzko roz­
panoszyła się tam, gdzie ja  spudziewałam się 
znaieźó skaro nieprzebrany, to jest szczęście !-

Ten list wzruszył Ferreola i skłonił go, 
iż natychmiast powrocn do Paryża, tembar- 
dziej, że mc go tak ..ardzo nie zatrzymywało 
w łjjiilegarde, gdy skończyły się polowania. 
Z najwcześniejszą też wiosną zj»wil Się w 
swem iławaleroiiiem mieszkaniu przy ulicy Ko­
ch e i zaraz nazajutrz państwo Mohtgodefroy wy­
dali obiad dla mego, zapraszając równocześnie 
wszystkie te osoby, które w jesieni stanowiły 
pierwszą seryę gości w Viłlegarue.

Byli to na pozor ci sami ludzie, z wyjąt­

kiem nieobecnego Fernai da de Louarn, lecz 
markiz, na pierwszy rzut oka znalazł głęboką 
zm nnę w Antoninie.

Bez źadn go osobistego powodu, jedynie 
jako dyletant, studyujący serce kob;ece, mar­
kiz byi ciekawym, jak  go powita ta  osobliwa 
istota. Lecz w tym  względzie nie mógł powie­
dzieć, że się spotkał z ozemś banalnem. Anto­
nina podała mu rękę z taką swobodą, że tem 
zbijała wszelnie przypuszczenia. Była zawsze 
piękną, ale piękność jej stała się mniej olim­
pijską. Mówiąo, podnosiła głos, przybrała szer­
sze gęsta, znać w niej było gorączkowe pod­
niecenie, stała się m aiej królewską, jeśli się 
tak można wyrazić. Zwłaszcza też ;ale iei za­
chowanie, swoboda myśli i śmiałość wydawa­
nych sąm w  przekraczały granicę, |aką dzisiej­
s z e  nawet obyczaje zakreślają m łodą kobie­
cie niezamężnej.

1 1L-dnoby powiedzieć, że powitała Ferró- 
oia z praw as.w ą radością, jednakże ten czło­
wiek, nawykły spotykać w sercach kobiet naj­
bardziej niespodziewane przewroty, musiał przy­
znać, ze rana, którą zadał tak  mimowolnie, zu­
pełnie się zagoiła. Trzeba przytem oddać mu 
tę sprawiedliwość, że się tem ucieszył najszcze­
rzej i nie uczuł się ani trochę dotkniętym w 
swej miłości wiasnej.

Pragnął tylko przekonać się, czy tym  go­
jącym  balsamem był Adryan i czekał na jego 
przybycie. Lecz za u Kazaniem się tegoż oczy 
Antoniny błysnęły tak wyzywająco, że Yille- 
garde uczuł zimny dreszcz, a zarazem zadowo­
lenie Pierwsze odnosiło się do Adiyana, dm- 
gie do Ludwiki.

(Ciąg daiszj uastąpi).
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ne zboże Ausurya zapłacić bąds u  musiała za­
granicy co najmniej 120 milionów złr.

O poprawieniu sic zatem bilansu handlo­
wego naszej monarcbń w kampanii najbliższej 
nawet marzyć nie można Nadto zacieśnia się 
także targ  dla naszego eksportu. Cukier opła­
cać będzie w Ameryce cło od wartości prze­
szło 80%, płótno 20 30° 0 więcej, niż dotych­
czas, sukno 50" p więcej, materye na suknie dla 
dzieci i kobiet 50 -  5o°/0 od wartości (prócz cła 
dzisiejszego), papier 10 —15% dodatek, szkło 
20 /„-wy dodatek od wartości, paciorki (perły 
ze szkłaj 25°/0-wy dodatek od wartości i t. d.

Choć nasz handel z Ameryką, nie bardzo 
jest ożywiony, ale zawsze liczyć się musi eks­
porter austryacki z tern, że jego konkurent 
niemiecki, angielski, francuski trafiając na tru ­
dności w Stanach Zjednoczonych, rzuci się na 
inne targi, w których Austrya cieszyła się do­
tychczas pewnemi przywilejami i daw neai 
związkami. Słynne n. p. rękawiczki wiedeńskie 
i praskie opłacać, mają obecnie w Ameryce cło 
dochodzące do 12 zł. za tuzin. Podrożenie po­
dobne towaru równa się podwojeniu niemal je­
go ceny, to też musi ograniczyć zbyt jego do 
minimum. Będą więc wyparte ze Stanów Zje­
dnoczonych rękawiczki szły w większej niż do­
tychczas ilości do Rumunii, Bułgaryi, Egiptu 
— a tam  przez zwiększenie się podtży stracą 
na cenie, potykając się z wyrobem francuskim, 
duńskim, belgijskim.

Nie wesoło więo przedstawia się perspe­
ktywa handlowa na przyszłość najbliższa. J e ­
dyny ratunek obek uporczywego wywalczenia 
nowych targów zbytu byłby w rolnictwie na­
leżycie popartem. "W artykule poprzednim 
wspomniano o eksporcie bydła. Eksport ten 
wśród najgorszych warunków musi ożywić się 
znowu, ho rolnik, nie mając nic innego sprze­
dawać, ti własną stratą pozbywa się inwenta­
rza, wołów i koni, ze szkodą dla przyszłego 
gospodarstwa. Zawsze w larach nieurodzaju 
równolegle z cenami wyższemi ziarna szły 
zniźk. cen na mięso. A nie potrzeba na to aż 
braku paszy. Gospodarz może mieć siana 
w bród, ale gdy ceny jego nie są odpowiednie 
a spieniężenie produktu nie pokrywa kosztów 
gospodarstwa, musi wysyłać na targ  krowy 
i woły. Niestety w iągu roku ostatniego 
(1896/7) cena wołu spadła już o 23 złr. Dokąd 
zajdziemy jeszcze w zniżkach cen jedynego 
materyału hodowlanego, kuóry chwilowo pod­
trzymywać może rolnika? Kwestyę wywozu 
bydła uczynić należałoby przedmiotem dyplo- 
marycznfj dyskusji z Niemcami i Szwajoaryą, 
gdyż jak  rzeczy dz-ś stoją, trak tat ńaniłow y 
nałożył Austro- Węgrom wsprawdzie obowiązki, 
ale korzyści nie wiele przynosi.

skarb  państwa uznaje tylko klęski ele­
mentarne, a gorszych stokroć klęsk chronicznych, 
jak  zamykania granio ościennych przeciw wy­
wozowi, jak  trudności otrzymania kredytu, jak  
braku środków na melioracye, me widzi i nie 
uwzględnia. Opuszczeniem podatków dla dot- 
kniętyoŁ powodzią, wyznaczeniemsubwencyi dla 
zrujnowanych jednostek nie rozwiązuje się kwe- 
styi tak już dziś piekącej, jak  kwestya ogólnego 
upadku rolnictwa. W  całej Europie rozpoozyna 
się ruch zdążający do podniebienia wartości 
produkoy i rolniczej i do ułatwienia wymiany 
jej towarów. R osja  po wielki • h  klęskach pierw­
sza odczula potrzebę reform Może po smutnych 
dośw iadczeniach bieżącej kam panii, rządy eu­
ropejskie przyidą do przekonania, że rolnictwo 
pozostawione na łaskę kapitału skupionego w 
tysiącznych instytucyach upaść musi w zastra­
szający dla caiego społeczeństwa sposób. Nie 
żąi u się od rządów subwencyi, ani pożyczek, 
ani daroy zn. Żąda się jednak ustaw" rozu­
mnych, któreby na banki nakładały obowią­
zek dyskontowania weksli rolników, żąda się 
stworzenia magazynów, lombardująoych wyso­
ko zboże i specjalnych instytucyi kredytowych 
udzielających pożyczek melioracyjnych z pra­
wem intabulowani t  się przed długiem banko­
wym fjak w Niemczech). Chodzi o podniesie­
nie wytwórczości ziemi i o uruchomienie to­
waru. Jeśli dla romictwa nic się nie zrobi, to 
nieurodzaje dzii po klęskach elementarnych się 
zjawiające, staną się c%głą rubryką w skuteb 
zaniedbania uprawy roli.

Kongres zuryehski.
W  zeszłym tygodniu obradował w Zury­

chu międzynarodowy kongres w sprawie opieki 
nad robotnikami. Uczestmezyło w nim około 
500 delegatów z rożnych krańców Europy, głó­
wnie członków stowarzyszeń robotniozycn bar­
wy sooyalno - demokratycznej. Zadaniem kon­
gresu było, jak  przewodniczący w swojej mo­
wie zaznaczył, „położyć fundament pod budo­
wę, która zaledwie może w następnem stuleciu 
ukończoną zostanie. “ Przebieg obrad nie uspra­
wiedliwił tej przechwałki, obracał się bowiem 
wciąż w ciasnem kole zwykłych postulatów so- 
oyalistycznyoh, „uohwalanych“ tak  często na 
rozmaitych kongresach socyalistycznych. ina­
czej być nie mogło, bo rej wodzili socyaliści 
demokratyczni. Dlatego też nie dziw, że ów 
kongres nie będzie miał w oczach rządów tej 
powagi, która jest potrzebną, jeżeli jego uchwały 
mają być dla nich wskazówkami przy ich pra­
cach w zakresie polityki socyalnei.

Pierwszego ufa toczyły się obrady nad 
kwestyą odpoczynku niedzielnego. Referował 
ją  profesor teologii na umwersyteeie frybur­
skim dr. Beck, podnosząc, że odpoczynek nie­
dzielny est postulatem nietylko religijnej swo­
body, ale i socjalnej sprawiedliwości. Socjali­
ści nie mieli nic do zarzucenia tym  wvwodom, 
chociaż z innych, nie katolickich, ale materye,- 
lis tycznych motjwów i z przykładną zgodą 
pizystali na rezolucyę, aby domagać się znie­
sienia pracy niedzielnej dla wszystkich katego- 
ry i robotmków. W j jątek mają stanowić te ro­
boty, które z technicznych względów wyma­
gają nieprzerwanej ciągłości, jako też te zaję­
cia, które są nieodzowne, aby ludność w nie­
dzielę miała rozrywkę lub naukę, nigdy jednak 
nie wolno nadużywać pracy niedzielnej. Jeżeli 
okaże się potrzeba poczynić w yjątki od usta­
wy o spoczynku w niedzielę, nie wolno pozo­
stawiać tego wolnej decyzyi urzędników, w 
ogóle wł;»u.z państwowych. Zależeć to ma w y­
łącznie od dobrej woli robotnik/', w. Robotnicy, 
którzy w Autek wyżej wspomnianych okoli­
czności będą pracowali w niedzielę, powmni 
odpoczywać co drugą niedzielę, a nadto otrzy­
maj i  jakiś inny dzień w tygodniu na wypo­
czynek. Długość wypoczynku niedzielnego ma 
wynosić nieprzerwanie 36 godzin.

Na drug’ dzień debatowano nad kwestyą 
pracy dzieci i młodzieży- W yłoniły dię dwa 
przeciwne zapatryw ania: imano wicie stronni­
ctwo chrześcijańsko-socyalne wystąpiło przeciw 
łączeniu tej kwestyi z kwestyą przymusu szkol­
nego i zastrzegło się przeciw absolutnemu me- 
przyjmowaniu dzieci do pracy, natomiast so-

cyair1 d smokraoi chcieli zupełnie wykluczyć 
dzieci od pracy. „Bardzo to ładne i hum ani­
tarne — mówili im na to chrześcijańscy socja­
liści — ale niepraktyczne i wprost po doktry- 
neisku, bo nietylko, że wobec istniejących wa­
runków ekonomicznych ciężar zarabiania nie 
może spoczywać tylko na barkach rodziców, 
lecz oprócz tego jest mnóstwo gałęzi pracy, 
w których najlepszymi robotnikami są dzieci11. 
Ostatecznie uchwalono takie rezolucje: 1) Dzie­
ci w wieku poniżej la t 15 nie powinny wcale 
pracować. 2) Dorastający młodzieńcy, w wieku 
od lat 15 do 18 pówifini co najwyżej tylko 8 
godzin dziennie byó zatrudnieni i to w ten 
sposób, aby po pierwszy oh 4 godzinach nastę- 
pywała pauza trw ająca co najmniej półtorej go­
dziny. 3) Termin tej pracy ma się tak  wyzna­
czać, aby ułatwić młodzieży uczęszozanie do 
zakładów szkolnych, oelem nabrania ogólnych 
wiadomości oraz fachowego wykształcenia. 4) 
Młodzieży do lat 18 nie wolno wykonywać ża ­
dnej roboty w niedziele.

Kwestyą pracy osób dorosłych zajmowa­
no się w trzecim dniu obrad, Tu sooyalno-de­
mokraci przesadził w swoich postulatach, do­
magając się bezwarunkowo ty/ko ośmiogodzin­
nego dnia roboczego. Właściwie wszyscy uoze- 
stnioy kongresu byli w zajadzie za takiem po­
stanowieniem, ale rozsądniejsi zwracali uwagę 
na to, że ten postulat zastosowany bezwzglę­
dnie do różnorodnyoh gałęzi pracy, zwłasseza 
do rolnictwa, przemysłu i handlu, jest mrzon­
ką Ale socyaliści przyparli w głównym punk­
cie swoj postulat, okraszając tylko jego formę 
ni sktóremi ustępstwami.

Rezolueye w tej k v es ty  i brzmią : 1. Kon­
gres oświadcza się za zaprowadzeniem maxy 
malnego dnia roboczego dla wszystkich praco­
wników zajętych przy przemyśle, handlu, ko- 
munikacyi, rolnictwie, jakoteż przy przedsię­
biorstwach państwowych lub gminnyoh. Tylko 
w  gospodarstwie ro uem w czasie żniw mogą 
byó dopuszczalne wyjątki. 2. Wobec faktu, 
że dotyohcza3owe próby z ograniczeniem dnia 
roboczego czasu do 8 godzin w rozmaitych 
krajach dodatnie wydały rezultaty (?) i to 
nawet już przy dzisiejszych technicznych wa­
runkach prasy, żąda kongres, aby rządy i oiała 
ustawodawca postawiły sobie za oel zaprowa­
dzenie normalnego 8 godzinnego dnia robocze­
go. 3. Gdzie ten cel dotychczas jest jeszcze 
trudny do osiągnięcia, tam powinny odpowie­
dnie czynniki postarać się o zbkżanie się doń 
przez coraz większe ograniczanie dnia robocze­
go. 4. Rzeczą ciał ustawodawczych jest dopil­
nować tego, aby o ile możności we wszystkich 
gałęziach pracy stniał ten sam dzień roboczy 
5. Ustawy, dotyczące uregulowania dnia robo­
czego, mają być wystylizowane nadzwyozaj 
dokładnie w tych punktach, gdzie będzie mo­
wa o wyjątkach od normalnego dnia.

Oto jest cały rezultat zurychskiego kon­
gresu, — rezultat marny. Szablonowe postula­
ty  i szablonowe uchwały — nic więcej. Słu­
sznie tedy zaraz po mm podniosły się głosy 
bardzo życzliwe robotnikom, że kongres, z któ- 
rym bj się rzeczywiście liczono, powimen się 
składać z przedstawicieli rządów europejskich. 
Szwajcarya już nieraz stajała się o to i wyni­
kiem tych usiłowań był kongres berliński, 
zwołany w r. 1890 przez oesarza "Wilheima I I .  
Ow kongres wprawdzie nie ziścił wszystkich 
oczekiwań, ale wykaże ł, te  tylko tym  sposo­
bem można dojść do rozwikłania kwestyi socyal- 
nej. I  do tego też przyidz,ie siłą ciężkośoi sa­
mej sprawy, choćby tylko wskutek szalonej 
konkurencyi wszystkich krajów na polu prze­
mysłu i handlu.

Hygiena szkolna.
„Jeżeli postępy wielkie czyn. terapia, t. j. 

sztuka leczenia onorób, jeżeli olbrzymia robi 
postępy hygiena, t. j. sztuka zachowywania i 
krzepienia zdrov"a społecznego , jakże przeci­
wnym interesom ludzkim byó musi zbyt za­
krzepły konserwatyzm w dziedzinie wycho­
wania publicznego, nie uwzględniający ani 
zmienionych poglądów hygieny, ani zmie­
niających się zadań społecznyoh w pochodzie 
dziejów.14

Oio słowa, któremi dr. Henryk Nussbaum 
otwiera w „Krytyce lekarskiej" dyskusję o 
szkolnictwie współczesnem — dyskusyę, która 
zbyt długo prowadzona była wyłącznie przez 
pedagogów zawodowych, a w której lekarzom 
należy się udział poważny. Najdoskonalsze te- 
orye gimnastyki umysłowej muszą w  ostatecz­
nej konsekwencyi ciężką wyrządzić krzywdę 
ludzkości, jeżeli hygiena ducha nie idzie w 
parze z hygieną ciała lub wręoz kosztem zdro­
wia mą żywi. A szkolnictwo współczesne 
przez długie lat dziesiątki taki właśnie przed­
stawiało obraz i od niedawna dopiero pań­
stwa Europy zapoczątkowały w -tym wzglę­
dzie reorganizację rozumną. Jesteśmy w pie: w- 
szym okresie wielkiej reformy wyobowaria pu­
blicznego. Medycyna zaczyna się energicznie 
upominać o pr iwo głosu w pedagogii i toruje 
nowe drogi szkolnictwu, a jest to sprawa tak 
wielkiej doniosłości społecznej, że uważamy za 
obowiązek prasy codziennej zaznajamiać pu­
bliczność z wszystkiemi usiłowaniami w tym 
kierunku, podając mianowicie do wiadomośoi 
szerszego ogółu artykuły o pedagogii współ­
czesnej, rozsypane w zawodowych czasopismach 
lekarskich.

Pan di. Nussbaum upatruje w szkolnic­
twie chwili obeonej niebezpieczeństwo poważne 
dla przyszłości młodych pokoleń, a przede- 
wszystkiom w zakresie wykształcenia średnie­
go widzi ki runek  fałszywy, zagrażający skrzy­
wieniem rozwoju fizyoznego i moralnego rzeszy 
wyońowańców. W ykształcenie średnie obejmu­
je dziesięć lat życia, obejmuje ten właśnie 
okre3, który rozstrzyga o wartośoi fizycznej i 
umysłowej młodych generaoyi, a tern samem 
musi być przedmiotem najpoważniejszych re­
fleksji, l&jstaranniejszej analizy, najczulszej o- 
pieki. W szelki konserwatyzm nigdzie mniej 
nie jest na miejscu, jak tmaj. Zasklepianie się 
w utartej rutynie i skamieniałych poglądach 
może szozęściu i rozwojowi ludzkości najgorsze 
oddać przysługi.

Zdrowie ! Zaprowadzamy szpitale, osusza­
my błota, czyścimy rynsztoki rzecz dziwna je­
dnak, że tak  mało myślimy o skierowaniu tej 
filantropijnej działalności tam, gdzie młode ro­
śliny kwitną i rozwijać się mają. Mówimy o 
wentylacyi i bezpieczeństwie cyrków, teatrów, 
sal koncertowych, a mało komu na myśl przy­
chodzi, że są przecież gmachy publiczne, gdzie 
po klika godzin Iziennie w duoznej i x szdro- 
wej atmosferze więdną latorośle ludzkie. „Ozy 
słyszał kto — pyta dr. Nussbaum — aby gdzie­
kolwiek machiną parową wtłaczano powietrze ’ 
do sal szkół śreinioh, gdzie nio 2 lub 3 godzi­
ny gromadzą się ludzie w celach zabawy, a

każda z obecnych jadnostek tylko od czasu do 
czasu tam bywa, ale gdzie dzieoi narodu przez 
lat dziesńć blizko, codziennie większą część 
dnia w napięciu umysłowem spędzają?"

Zresztą żąaania lekarzy nie sięgają tak 
daleko. Mniejsza już o wentylaoyę maszynową, 
ale czyż bez protestu spoglądać można na te 
ciasne ulioe, w których tyle gmachów szkol­
nych się znaj luje, na te  wązkie korytarze szkol­
ne, na nizkie izby napchane dzieómi?! Ozyż 
dziwić się można, że w takich warunkach ane­
mia, skrofuloza, tuberkuloza, neurastenia stra­
szne czyni spustoszenia wśród młodych pokolef ?

„Powietrze — czytamy w rozprawie dra 
Nussbauma — jest w największej ozęśoi sal 
klasowych atmosferą poprostu trującą Okien 
nie otw:srają w pauzach zimą, bo byłoby za 
mroźno, bo nie ma kaloryferów, a latam nie 
otwierają okien w czasie wykładów, bo zgiełk 
uliczny przeszkadza W  czasie tak zwanej dłu­
giej pauzy w wielu szkołach, mieszczących się 
w prywatnych, zamieszkałych po za tern do­
mach, młodzież nie bywa wypuszczaną na dzie­
dziniec, bo głośna jej wesołość przeszkadza lo­
katorom. Znamy wprawdzie nieliczne gmaohy 
oddzielne z ogrodami, ale te ostatnie w nie- 
przerwanem zamknięciu’ dziozeją, lub służą ii... 
dyrektorem. Prywatnym  lokatorom w domach, 
któryoh częió jest wynajęeą na szkołę, wolno 
naturalnie zapadać na tyfusy, szkarlatyny i t. p. 
bez wie Izy, lub nawet z wiedzą władzy szkol­
nej — dla takiej bagateli nie można wszakże 
zawieszać wykładów".

Zaiste, smutne stosunki! Cyrki, teatry, 
więzienia są wzorem urządzeń hygienicznycb, 
a szkoły bagienkiem, gdzie giną w trujących 
wyziewach młode organizmy. Zapuszczając 
sondę w ropiejącą ranę, dr. Nussbaum przepisu­
je  następującą terapię: „Gmach każdy posiadać 
powinien od strony ulioy miejskiej przestron­
ny ogród, a przy sześciogodzinnych wykładach 
dziennych pauza powinna być całogodzinna 
przy trzech, piętnastominutowa po każdej go­
dzinie. „Urzeczywistnieniem Ldeałów hygieny, 
bidzie — proszę się nie śmiać — gdy sr e 
wykładowe będą w zimie rodzajem zimowych 
ogrodów, latem — przewiewnych, przestron­
nych altan pośród wonnej roślinności. W yglą­
da to trochę na utopię, sądzę jednak, że s ta ­
nowczo dążyć do tego należy".

Druga ozęśó interesującej rozprawy dra 
Nussbauma poświęcona jest wpływom wzru­
szeń moralnych i pracy umysłowej na czyn­
ności fizyologiczne. Do naj szkodliwi ej na zdro­
wie oddziaływujących wzruszeń należą, zda­
niem autora: strach, niepokój ciągły, a w wie­
ku młodym nietylko smutek, ale poprostu brak 
wesołości.

Jakże w tym  kierunku przedstawia się 
życie szkolne młodzieży naszej? Przesadna 
formalistyka i pedanterya, mająca jakoby 
na celu względy etycznej natury, nadają okre­
sowi życia ponure ceeby więzienia. Oschłość 
naszycn pedagogów, ioń złośliwość, ic h  brak 
uczuć ojcowskich — wszystko to roztacza 
wśród młodzieży szkolnej atmosferę straohu 
i nieufności. K atedra i ław y to dwa wrogie 
obozy. Uczeń drży przed nauozycielem, bo 
nauczyciel ozycha na każdy' gest nieprawidło­
wy, na każde słowo niewłaściwe, aby go mógł 
ukarać!

Dziecko — mówi dr. Nussbaum — nie­
pokoi się nie tylko w szkole, ale i na ulioy, 
aoy nie przeoczyło ukłonu, należącego zwierz 
ehnikom szkolnym, aby zachowanie jego w 
ogrodach i ~ innyoL publicznych miejscach nie 
wydało się za wesołem i nie naraziło go na 
popsuci/ stopnia ze sprawowania się. Uczeń 
więo dalekim jest od swobody i wesołości — 
i wśród wiosny _ swojego życia, przejęty jest 
ponurą powagą jesieni.

Podobni !j dzieje się również w szkole, 
gdzie właściwa młodości swawola uważana By­
wa za świadectwo niemoralności. Gdy chłop iy 
ulegając wrodzone krewkości, borykają się 
w czasie pauzy, gdy ten i ów przewróci kała" 
marz lub taolicę, natychm iast robimy z Ggo 
„oause oelebre". Gdy uczeń okaże najmniejszą 
szczerbę w wiadomościach szkolnych, natych­
miast odzywa się głos surowego potępienia, 
jakby omyłka w tej lub owej daci« history­
cznej była równoznaczną występkowi.

W  ten sposób pedagodzy zamieniają się 
w inkwizytorów, a uczeń w wie znie przełażo­
ną, nieufną, prześladowaną zwierzynę. To nie 
ojoowie i dzieci, lecz wrogowie; atmosfera 
wojny panuje w szkole.

Taki mniej więcej jest przebieg wielce 
interesującej rozprawy dra Nussbauma, którą 
polecamy do przestudyowauia naszym peda­
gogom. _________

Twierdza zamiast tąpieli.
Kąpiele na Heigoiandzie należą już do 

przeszłości, a stało się to za sprawą twierdzy, 
która wzrosła na wysepce, jakby na skinienie 
różdżki czarodziejskiej, dzisrżonej nie przez cza­
rodzieja z podania, lecz przez cesarza Niern cc, 
W ilhelma H-go.

Ktokolwiek zbliża się do Helgolandu, spo­
strzega czerwony brzeg skalisty, sterczący z mo­
rza, a nad nim powiewającą wojenną flagę nie­
miecką , pod flagą zaś błyszozą w słońou bron- 
zowe pagzoze armat.

To fort helgolandzki.
Cała wyspa liczy obecnie do 1.490 mie­

szkańców, a w tern około 160 ludzi, należą­
cych do załogi fortu. Corocznie cesarz W ilhelm 
odwiedza w yspę. a wówczas załoga twierdzy 
wraz z mieszkańoami oddaje się gorliwie czy­
szczeniu i doprowadzaniu do porządku maleń­
kiego skrawka lądu, za który cesarz W il­
helm przed kilku laty  oddał spore terytoryum  
w Afryce.

W  parku kom endantury cesarz njemieoki 
wybrał sam miejsoe, w którem kazał postawić 
barak przenośny długości 25, szerokości 10 me­
trów. Jest to helgoiandzka rezydanoya cesar­
ska, a odznaoza się ohyba ,em, iż z punktu 
owego roztaoza się najpiękniejszy z całej wy- 
spy widok na morze, oblewające falami skały 
nadbrzeżne i bieląoe pianą spadziste wybrzeże. 
Daieko leci wzrok po czerwonawych lub zielo- 
nawych falach morza, a i  wreszom roztapia, się 
w nieskończoność horyzontu.

Ożywione megdy^ kąpiele na Helgolan- 
dzie zniknąć musiały choćby z powodu, iż obe­
cnie na wyspie więcej znajduje się tablic ostrze­
gawczych niż mieszkań ,ow. Gdziekolwiek się 
obrócisz, masz przed sobą kar tę lub ogrodze­
nie, nad sobą tablicę, ostrzegającą, iż tego lub 
owego czynić me wolno, obuk siebie zaś m ajt­
ka, stojąoego na warcie lub dążącego na miej­
soe wskazane, aby towarzysza broni zluzować 
Nap isy zaś ostrzegawcze nie brzmią bynaj­
mniej łagodnie, owszem, niekiedy bardzo sta­
nowcze zawierają zastrzeżenia, jak  n p .: „Oglą­
danie owieruzy i walów oraz przekraczanie

krat będzie karane według §. 300, jako zamiar 
zdradzania tajemnio wojskowych “ Gdy doda­
my, iż paragraf wzmiankowany karze tizyle- 
tniem więzieniem za zdradzanie „tajemnic woj­
skowych", zrozumiemy, dlaczego kąpiele na 
Heigoiandzie obok twierdzy utrzymać się nie 
mogą, dlaczego chorzy starannie unikają spo­
sobności bliższego zapoznania się z wrogim pa­
ragrafem kodeksu wojennego. Zresztą gdzie­
kolwiek stąpisz, wszędzie ujrzysz sterczące z 
ziemi wierzchołki kominów-wylotów, świadczą­
cych, iż całą wyspę podminowano na użytek 
Marsa i Bellony.

Oczywiście, zabroniona jest również jedna 
z „najpopularniejszych" przyjemności pobytu 
na letniem mieszkaniu lub u w ód : fotografo­
wanie, jakkolwiek tablice ostrzegawcze nio o 
tern nie mówią, snąć w mniemaniu, iż każdy 
poddany oesarza i króla wiedzieć powinien, jak  
daleko sięga brzmienia artykułu 360. Przed 
kilku tygo/f liami jeden z rodaków naszych, ba­
wiąc na Heigoiandzie, wydobył aparat fotogra­
ficzny i skierował go bez żadnej „myśli wy­
stępnej" na jakiś obojętny punkt wybrzeża 
Natychmiast ujrzą2 obok siebie majtka, który 
prosił o pokazanie pozwolenia na zdejmowanie 
widoków wyspy, wkrótce zaś potem znaki se­
maforowe zwabiły na miejsce „wypadku" dwóch 
jeszoze żołnierzy, którzy poprowadzili przygo­
dnego fotografa do komendantury, gdzie oficer 
dyżurny przesłuchał aresztowanego i po spra­
wdzeniu naooznem, iż z punktu, z ktor. go fo­
tografował rodak nasz, nie widać fortyfikaoyj, 
zwrócił uwięzionemu wolność. Gdyby z punktu, 
w którym stał fotograf, wiaaó było choćby je­
dną cegłę fortyfikaoyj, winny zdejmowania wi­
doków miałby przed sobą kilkomiesięczny m o­
że pobyt w twierdzy, zanimby ambasady po­
rozumiały się z sobą i stwierdziły osobistość 
domniemanego szpiega.

Dotychczas używanym powszechnie języ­
kiem pozostał angielski. W prawdzie mibszkańay 
uźy wają przeważnie narzecza własnego, mie­
szaniny języków: frygijskiego, angielskiego i 
ludowego niemieckiego, ale z językiem ai głel- 
skim przejść można całą wyspę wzdłuż i wszerz, 
czego o języku niemieckim powiedzieć nie 
można. Zwłaszcza starsi mieszkańcy Helgo­
landu nie rozumieją prawie wcale języka nie­
mieckiego. I  ubiór wyspiarzy pozostał ubiorem 
marynarzy angielskich. W ładze niemieckie wy­
uczyły wprawdzie „lud“ na wyspie kilku słów 
powitania, używanych w okrzykach w czasie 
pobytu cesarza Wilhelma, ale sprzyja to w bar­
dzo słabym stopniu rozwojowi niem izyzny na 
Heigoiandzie.

Kultura niemieoka sprawiła, iż liczba 
zwierząt na wyspie wzrosła do rozmiarów n a ­
stępujących: w inwentarzu wyspiarzy liczono 
w r. z . 1 kuca, 22 krowy, 42 kozy, 16 kur i 
2 indyki.

Podobno cesarz Wilhelm, ilekroć opuszcza 
wyspę, mawia:

— Dopraw iy, serce się raduje, patrząc na tę 
wyspę niezdobytą!

Z izby sądowej
ZtOCZÓW 29 sierpnia.

[Wybory 10 Choiojowie).
W  sobotę zapadł wyrok w sprawie zabu­

rzeń podczas wyborów w Chołojowie. Trybunał 
skazał W asyla Olejnika na rok oiężk- /go wię­
zienia, obostrzonego postem, Piotra Romaniuka 
na 8 miesięcy, SUfana Buliuka na 6 miesięoy, 
“Wasyla Nowosada, F ed fa  i Iw ana Kozaka i 
Iwana Hryoiuka na 6 miesięcy, W asyla Okosa, 
Fedora Moroza, Michała Grudkę i Iwana Przy- 
chodka na 3 miesiące i Iwana N;kina na mie­
siąc ciężkiego więzienia. Nadto Mikołaja Adam­
czuka i Dm ytra Bielika na jednomiesięczny 
areszt, Dym ytra Charko na 3 tygodnie, Dymy- 
tra  Staroszczaka ns 2 tygodnie, Fedora Kuryłę
i Pawła Czarnomasa na 7 dni aresztu.** *

Sambor 29 sierpnia.
(.Rozruchy | iemSnjnowsk is).

W  sobotę ogłosił trybunał tutejszy w y­
rok w sprawie rozruchów siemiginowskiob, o 
które prokuratorya oskarżyła 18 chłopów. W y ­
rok jest następujący: Miohał i Grzegorz Olej­
nik i Grzegorz Zołolucha skazani każdy na 6 
miesięoy więzienia, Andrzej i Antoni Kraweo 
na 4 miesiące, Fedor Goba i Iw an Filipczak 
na 3 miesiące, W asyl i Mateusz Zołoluoha, Ł u ­
kasz i Paweł Gruszecki, Iwan Kraweo, Fedor 
Dmytrecki, Grzegorz Tancuła i Michał Sirko 
po 2 miesiące więzienia. Trzeoh oskarżonych 
trybunał uwolnił. Wszysoy wynn mieni skazani 
został' nadto na zapłatę różnych kwot za ból 
i stratę zarobku pobitym podczas rozruchów 
żydom, sługom dworskim i naczelnikowi gminy.

r y- "i

Lwów 31 sierpnia.
Pierwszy wrzuśnia. W śró d  szarych dni ca­

łego roku najwięcej' s fanowczo życia posiada dzień 
pierw szy m iesiąca września. P rzez w akacye w ylu­
dnione m iasta napełniają się znowu swoimi stałym i 
mieszkańoami, przybyw ają też dziesiątk i tysięcy 
wypoczętej w  górach i u wód młodzieży, hałas i 
ta rtas  w re po księgarniach, bo trzeba kupow ać 
książk i szkolne. N ależycie wyekw ipow ani studenci 
w kraczają w  dniu pierwszym  w rześnia w  podwoje 
szkół. Serca im b iją  trwożliwie i radośnie. Jed en  
galo rik  więcej przybyw a na kołnierzu bluzki m u n ­
durkowej, uczeń widzi się znowu bliżej „dojrzałości". 
A  d la rodziców w szystkich stanów  dzień ten  jbst 
jeszcze uroczystszym, -  -dla nich to całe święto. W y - 
stra ja ją  swe dzieeia.n w co m ają najpiękniejszego, 
odprowadzają do szkoły, razem  ze w szystką dzia­
tw ą szkolną idą jeszcze do kościoła na nabożeństwo 
rozpoczynające rok szkolny i modlą się, aby z ich 
skarbów  „ludzie byli". W reszcie żegnają się z n ie­
mi, a znacząc krzyżyk na czole małego studenta, 
szepcą ze łzam i: „a ucz się, dziecko !“

„Ucz się dziecko’" —  to je s t w  dniu p ierw ­
szego w rześnia ja k b y  refrain , obijający się wszę­
dzie o uszy. To gorące życzenie społeczeństwa, 
k tóre pragnie pokoleń św iatłych, obyw ateli dziel­
nych „Uczcie się" —- wołam y i my —  bo „w  
oświacie praw dziw a szczęśliwość narodu".

Nowi biskupi W Rosyi. Do Germanii dono­
szą z R zym u: Stosownie do porozumienia między 
Stolicą św. a rządem rosyjskim  dokonał Ojciec św 
te raz  za pomocą brewiów następujących nominacyj 
biskupów  dla państw a rosyjskiego: ks. Szczepan 
A leksander Z w i e r o w i c z  został biskupem  w ileń­
skim  ; tytuł, biskup dulm eński ks. C yryl Lubo- 
widzki, dotychczasowy biskup-sufragan łuoko- 
żytom irsiio-kam ieniecki b;skupem tej dyecezyi; ty ­
tu la rny  uiskup tespeńsk i ks. A ntoni Baranowski, 
dotychczasowy biskup-sufragan żmudzki biskupem  
Sejneńskim  czyi’ A ugustow skim ; ty t. b iskup zeno- 
politanski ks. F ranciszek  A lbin Symun, dotychcza­
sowy biskup sufragan m ohylew ski i m iński, b isku­

pom p łock im ; ks. Bolesław  H ieronim  K łopotowski 
. ty t. biskupem  eleuteropolitańskim  i biskupem -sufra- 
ganem  łucko - żytem irsko - kam ienieckim ; ks. K arol 

! A ntoni N iedziałkowski ty t. biskupem  samoskim i 
biskupem  - sufraganem  mohylewskim i mińskim . ks. 
K asper F elicyan C yrtow t ty t. biskupem  kastoryjskim  
i biskupem -sufraganem  żmudzkim.

M iin n w an ia . M inister w yznań i oświecenia 
nadał posady nauczycieli przy g .m uazyach : w  P o d ­
górzu Albinowi S c b r e i e r o w i ,  w K rak o ­
wie w  gimnazyum św. Ja ck a  Jędrzejow i J a g ł a -  
r  z o w i, w Rzeszowie W ładysław ow i P  u c h  e w i- 
c z o w  i, w  Bochni Karolow i O p u s z y ń s k i e m u ,  
w Tarnow ie Michałowi H r y c a k o w i ,  w  P rzem y­
ślu W ilhelm ow i Salomonowi F r i e d b e r g o w i ,  
w  Kołomyi Janow i M a n u l a k o w i ,  we Lw ow ie 
W gim nazyum  akadem iekiem  dr. Michałowi P  a - 
c z o w s k i e m u ,  w  Kołomyi E ustachem u M a k a -  
r  u  s z c e, w  Tarnopolu Janow i K o p a c z o w i ,  
we Lwowie przy  szkole realnej Egidiuszowi W e r n -  
b e r g e r o w i ,  w  S tanisław ow ie przy  szkole rea lnej 
Paw łow i P o s t l o w i -

M inister rolnictw a zam ianował p rak ty k an ta  
iasowego K azim ierza K o s t a  ń s k i e g o  adjun- 
ktem  inspekcyi lasowej.

Prt-f. Marceli Nencki, ja k  donosi Przegląd 
lekarski, obejmie s t a n o w c z o  k a te d rę .hygieny  w 
lwowskim uniw ersytecie

t  F ry d e ry k a  z Poźniakótv  L ew andow ska .
W  dniu 29 sierpnia odprowadziliśmy na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki sędziwej m atrony, k tó ­
rej długie, bo 85 la t ciągnące się pasmo żywota, 
było pięknym  przykładem , ja k  P olka i kobieta spsń 
niać w inna swojo zadanie. Niem niej to czyste jej 
życic było wzorem, n .tty lk o  dla licznej je j rodziny, 
ale i d la całego otoczenia, ja k  cichemi cnotami zje­
dnać sobie można tę cześć ogólną, k tó rą  budziła 
ona dla siebie w  każdym, co m iał szczęście zbliżyć 
się do niej i ogrzać u je j domowego ogniska. Ci ;ha 
i korna przed F og ;em, dobra i hojna dla bliźnich, 
praw dziw a opiekunka sb ró t i wydziedziczonych —  
przeszła przez to życie ja k  anioł miłosierdzia, zo- 
staw iaiąc mnrgę św iatła za  sobą, k tóre długo jeszcze 
po jej zmknl jciu w skazyw ać będzia drogę tym , k tó ­
rzy jak  ona iśćby nią chcieli. W  dawniejszych la ­
tach dom je j, a raczej obojga, pp Lew andow skich, 
był w  ziemi przemysł- ej, gdzie posiadali w łasną 
majętność, ogniskiem  patryotyzm u i oświaty. T ak  
bowiem po mieczu ja k  po- kądzieli —  wyszli z obu 
tych rodów, Lew andow skich i Poźniaków, ludzie 
oręża i pióra, obrońcy spraw y narodowej i zasłużtmi 
pisarze. Dwóch Lew andowskich k rw ią  w łasną s 4a- 
ciło d ług ojczyzn'e, i dwóch też Poźniaków, W ło ­

dzim ierz przy szturm ie W ars iaw y  i W ilhelm pod 
((Ostrołęką, jeden  życiem, d-ugi ciężką raną zapisali 
|sw e imiona na kartacb  "historyi 1831 r. Trzecim 
bratem  śp. F ry d e ry k i był Jan u ary  Poźuiak, którego 
imię nie przeszło bez echa w  literaturze n-tezej, 
gdyż zł ń y ł do juj skarbca dwie księgi swoich p ie­
śni. N ic t : ż  dziwnego, że w domu, i tó r y  takim i 
żył tradyoyam i, gromadzili się mężowie w ybitnych 
imion i zasług w  kraju . Z wojskowych szef B ieliń­
ski i jen era ł D w ern ick i,— z p :sarzy Pol, Goszczyń­
ski i Rom anow ssi, częstymi bywali tu  gośćmi i roz­
taczali w około ten  urok, k tórym  dom Lewaudow- 
skieb słynął w  okolicy. Ale i burze w strząsały  tym  
domem. K lęski w  kraju , żałoba w  tedziaie, śm ierć 
męża —  oto ciężkie ciosy, k tóra godziły w  serce 
śp. F ryderyk i. Mimo te, jako  P olka rąk  nieopusz- 
czała, jako  chrześcijanka, z poddaniem się woli 
Bożej znosiła te  ciosy w pokorze: zajęta w ychow a­
niem dzieci i wnuków i spełnian.em  opatrznościo­
wego zadania wobec włościan, dla k ;órych była 
praw dziw ą m atką opiekunką. O statnie jej la ta  u- 
p łynęly we Lwowie, i na to doga-ające ju ż  życie 
naszy liśm y  ze czcią i podziwem, krzepiąc się jej 
dobrem słowem, je j zacnym .przykładem  i  tą  cicną 
rezygnacyą, k tó ra  od niej nie smutkiem, ale n a ­
dzieją wiała. Odeszła tak cicho, ja k  eiebem było 
jej życie, ug  ęta m etyle pod la t brzemieniem, le 
pod brzemieniem zasług Polki i obywatel/ri, k tóre 
poniosła przed tron  Najwyższego, na świadectwo 
czystego bogatego w  owoce swojego życia na 
ziemi. Niechże spoczywa w pokoju, i niechże to 
św iatło cnót i zasług, które tu  rozsiewała, zmieni 
się dla niej w  św iatłość w ieku s tą  tam, w  niebie.

P. O drap C um ber and, . słynny odgadywacz 
myśli, urządza we środę w  sali klubu pocztowego 
przedstawienie, z nader zajmującym programem . 
P rodukcye p. Cumberlanda, zjednały mu wszędzie 
w ielkie uznanie.

S ynod dy&uezyŁ ny zwołała gr. kat. M etro­
polia do Lwowa na dni 28^29- i 30 września.

Nioitliły zatarg. Pism a rosyjskie na tarły  w 
ostatnich num erach na redakcyę niemieckiej Peterb. 
Z'g. z powoda isto tn ie wysoce nietaktow nego zna­
lezienia się jej feljetonisty. N a „punebbi" p rasy  w 
sali hotelu „F rance", k tó ry  dziennikarze petersour- 
scy dali na cześć paryskich  kolegów, przybyłych z 
powodu w izyty F au re ’a, p rz y tra f i się w ypadek, iż 
nagle zgasły św iatła. W szyscy siedzieli już  przy 
stołach. Owóż przedstaw iciel Ztng.d, opisując n ie­
w inną psotę gazu, pozwolił sobie na niesm aczną u- 
wagę, iż .w  ciemność- przedew szystkiem  złapał się 
za boczną kieszeń surduta..."

Za tak i w /b ry k  dziennikarski na n iefortunne­
go sprawozda wcę spadły  gromy. Nord w prost 
żąda od Pe>. Ztg. w ym ienienia nazw iska feljetonisty.

C ie k a w e ! D ziennik Deutschland donosi, że 
w ielk ks.ążę w ejm arski w ystosow ał odręczne pismo 
do Cesarza austryackiego w  spraw ie rozporządzeń 
językow ych w A ustryi.

P ożal1 naw iedził 24 b. m. wieś Sorocko i o- 
brócił w  perzynę 22 zagród w łościańskicn w raz z 
całą tegoroczną krescencyą.

Zt świata krawieckiego. N a odbytem one
gdaj w  K rakow ie zgromadzeniu czeladzi kraw ieckiej, 
skarżono się m.ędzy innem i na nadprodukcyę „w y­
zwoleńców", podnosząc, że często jeden  m ały ma 
ster, nie m a“ąc ani jednego czeladnika, u trzym uje 
3, 4 a  naw et 5 term inatorów . Term inator taki, u 
źyw any do posług domowych, nie może wyuczyć 
się dobrze Krawiectwa, zostaje wyzwolony i pom na­
ża szeregi partaczy, nie mogących zapracować na 
siebie i czyniących konku-encyę lepszym robotni­
kom. Podnoszono również niestosunkowy w zrost 
liczby m ałycł m ajstrów, czeladników bez k a r t p rze­
mysłowych i ta k  zw anych , chałupników ", k tórzy  
pracując sami lub z uczniami po o ś  m n a ś c i e  i 
w i ę c e j  godzin dziennie, cięźk,“ wiodą życie. Czy 
to być może, aby były  w ypadki, w  klorych ludzie 
pracują na dobę po 18 i więcej godzin? P . In sp e­
ktor przem ysłowy pew nie to zbada.

0 d ezw a. bp ks. A ntoni finak, 401etni dyrektor 
byłej szkoły dom inikańskiej we Lwowie, wychowawca
w ielu tysięcy obywat eh, kapłan  wielce zasłużony 
krajow i i stolicy, poc„ yany na cm entarzu łycza­
kowskim, nie ma na grobie trw ałego krzyża. Ceniąu 
zasługi i czcząc pamięć śp. ks. dyrektora, grono jego 
byłych uc /mów postanowiło postaw ić mu skrom ny 
pomnik i uj asza niniejszem równie m yślących o 
nadsyłam / datków  do rąk  kupca K ar ila B ayera 
przy  placu MaryacJ m 1. 9 we Lwowie.

Za kom itet: Karol Bayer, przewodniczący; 
Kenig Klinger, zastęper przewodniczącego; Wikior 
Jaremowicz, sekretarz.

Z nad gó rnego  D niestpu nam  piszą: Nieza- 
4Iugo zapisze się w  pamięci naszej rok  bieżący pod 
każdym  względem fatalnie. Po długotrw ałych sło­

WiELMOŻNY PANIE! Mojego wyrobu Owocówka niesłodzona—j&ksteż słodzona Ratafia, Wiśaićwica, Malinówka itp. są tak dobre i l< k tanie— i wogóla isk czysto i su 
m ennie wyrabiane —  że na tej tylko podstawie ośmielam się prosić Wgo Pana aby dla przekonania się o rzeczywistej dobrnci moich wyrabów, takowe w moim 

handlu bezpłatnie i bez żadnych zobowiązań skosztował —  a tirmę moją za rzetelną i na zaufanie zasługującą sprawiedliwie uważać raczył
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tach  nastąpiła kilkotygodniowa posucha, k tó ra  tego­
roczne ziemiopłody zupełnie zniszczyła. W  nizinach 
musiano przeorać jęczmień i owies jako upraw ę pod 
ozim inę; kartofle sadzono dwa razy i to z w ątpliw ym  
skutk iem ; ży ta w skutek nadm iernej wilgoci tak  źle 
okw itły, że kopa sypie zaledwie cztery do sześciu 
g a rn c y ; jednem  słowem znajdujem y się w przede­
dniu  klęski głodowej.

Czytamy w gazetach, że w  powiatach dotknię­
tych  nieurodzajami W ydziały powiatowe zainicyowały 
akcyę ratunkow ą; tylko w Starem m ieście dotychczas 
głucho i mimo licznych podań nie sprawdzono dotąd 
praw ie nigdzie rozmiarów k lęsk i w  celu odpisania 
podatków gruntow ych.

Niedawno inżynierowie przeprow adzili studya 
nad tra są  pod przyszłą linię kolejową z G ródka na 
Sambor, Starem iasto i  T urkę aż do W ęgier. Budowa 
tej linii kolejowej będzie dla okolicy naszej prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, gdyż uboga nasza ludność 
znajdzie łatwo zarobek zarówno przy budowie ja k  i 
później przy konserw acyi kolei.

Kompromis polsko-rosyjski. P an  D. Bagnicki, 
znany lite ra t rosyjski, pisujący o stosunkach polsko- 
rosyjskich, w ydał w  tej spraw ie nową broszurę po 
francusku p. t . : „Petersbourg-V arsovie aperęu sur
les chances de 1’entente entre la  nation russe et la 
nationalite polonaise."

W  nowej swej pracy p. Bagnicki roztrząsa 
stosunki od r. 1863, oświetla je  obustronnie, w re­
szcie ostatni rozdział poświęca wnioskom, k tóre za­
m yka w słow ach: „W idoki kompromisu narodowego 
rosyjsko-polskiego są dziś bardzo wielkie, widoki te 
—  można powiedzieć bez obawy przesady —  są n ie­
zw ykłe!"

Wypadek na kolei. W czoraj o godz. 10 rano 
żal iła m aszyna parowa, pom pująca wodę do wodo­
ciągów na dw orcu głównym, palacza F ranciszka Byd- 
gasińskiego, starca liczącego la t 60. Pochwyciło go 
koło rozpędowe i wrzuciło w studnię, gdzie zna­
lazł śm ierć na miejscu. Z abity  pozostawił liczną 
rodzinę.

Wiec socyalistyczny odbył się ubiegłej nie­
dzieli w Stanisławowie. P rzedew szystkiem  zdając 
o nim  sprawę, podnieść nam  w ypada ten  zdrowy 
objaw, iż właściciele sal publicznych solidarnie od- 
mówili odstąpienia swych lokalności na zgroma­
dzenia socyalistyczne, wiec zatem niedzielny odbył 
się na t. zw. „targow icy bydlęcej". P rzybyli nań 
poseł Kozakiewicz i jego alter ego Mokłowski. S łu­
chaczy było około 300. Kozakiewicz zdawał spraw ę 
ze swych prac w  parlam encie. D otknąw szy kw estyi 
rozwiązania organizacyi funkcyonaryuszy kolejowych, 
w ykazywał, iż bez nich robotnicy kolejowi są bez­
radni wobec licznych w ypadków  kolejowych, bo za­
rządy  kolejowe skąpą w ydzielają nieszczęśliwym 
pomoc. —  Socyalista Mokłowski oburzał się na rząd 
za macosze traktow anie spraw y gimnazyum cieszyń­
skiego ; mówił w takim  tonie, ja k  gdyby nie w ie­
dział, co jego „towarzysze" w ypraw iali na wiecu 
polskim w Cieszynie, ani naw et o tern, ja k  on sam 
w ypaczył cel zgromadzenia, odbytego na ratuszu 
lwowskim w spraw ie cieszyńskiego wiecu. Ale w y­
stępy M okłowskiego w Stanisław ow ie —  dzisiaj ła ­
godne i zabarwione patryotyzm em  —  obliczone są 
na zjednanie sobie w śród Stanisławowian dobrego 
imienia. N iestety —  za późno, bo p. Mokłowskiego 
„patryotyzm " nikogo nie przywabi. D rugim  zna 
miennym koziołkiem wabikowym  było napiętnow anie 
przez Mokłowskiego tych, k tórzy  zwalczają soeyaii- 
stów, a nie zwalczają ani wyzyskiwaczy-ohrześcijan 
ani wyzyskiwaczy-żydów. Jednakow oż chodziło w 
tym  w ypadku Mokłowskiemu o to, by dokuczyć nowo 
utworzonemu „Związkowi chrześcijańskiem u", k tó ry  
postaw ił sobie za zadanie bronić interesów  chrześci­
jańskich i zam knąć socyalistom przystęp  do wsi.

Zgromadzenie, mocno burzliwe, nie skaptowało 
socyalistom ani jednego nowego tow arzysza; garstka  
obecnych szerm ierzy urządziła więc sobie dla osło­
dy „wieczorek L asalla", w  lokalu miejscowego „Pro- 
le ta rya tu", t]. socyalistycznego stowarzyszenia.

Rozprawa przeciwko Janowi Milkoskiemu, 
byłemu oficyałowi Nam iestnictwa, oskarżonemu o zde- 
fraudowanie na szkodę skarbu  kw oty 35.600 złr. 
rozpocznie się przed lw ow ską ław ą przysięgłych 27 
Września.. Miłkowskiego bronić będzie dr. Sumper.

Ulica aliansu francusko-rosyjskiego w  Pa­
ryżu. M ieszkańcy bulw aru sebastopolskiego zwrócili 
się do paryskiej R ady miejskiej z prośbą o nazw a­
nie tego bulw aru Bouleuard de l ’alliance. Przeciw  
tem u wnioskowi podnoszą jednak  poważne zarzuty. 
N atom iast w yłania się p ro jek t nazw ania bulw aru 
de Capucins bulwarem  de l ’alliance. W  każdym  
razie jeden  z bulwarów otrzym a nazwę, związaną 
z aliansem francusko-rosyjskim .

S am obójstw o . Ubiegłego tygodnia odebrał so­
bie w Przem yślu życie wystrzałem  z karab inu  pod­
oficer 28 dywizyi arty lery i Józef Adler, liczący 22 
la t życia.

0 naszych zdrojowiskach zamieszcza w ar- j 
szaw ska Gazeta i  olska następujące uwagi, które j 
powtarzamy, nie wchodząc w  to, czy one są słuszne, 
czy niesłuszne, bo sądzimy, że w  każdym  razie 
przedsiębiorcy i właściciele domów w  zdrojowisnach 
powinni wiedzieć, co się pisze o ich gospodarce. 
Oto więc są uw agi Gazety Polskiej: „R ok bieżący 
zaznaczył się istną k lęską w kronice zdrojowisk g a ­
licyjskich. P rzyjezdni nie dopisali. Nie staw ili się 
naw et zwykli stali goście, którzy od szeregu lat 
odwiedzali krajow e i galicyjskie zdrojowiska, obie­
rając sobie tam  miejsce stałego pobytu letniego, j 
W  Zakopanem przeszło 1.000 osób brakow ało do I 
zwykłej liczby gości, skutkiem  czego ceny m ieszkań j 
nadzwyczaj spadły. W  K ryn icy  ta k  samo pnbli- j 
czność nie dopisała, dotkliwsza wszakże by ła tam  ! 
różnica w porównaniu do innych uzdrow isk i k li­
m atyk, ponieważ nie przybyli najzamożniejsi, zape­
w niający obfite zarobki restauracyom , hotelom, le ­
karzom, wreszcie i samemu zakładowi. W  innych 
miejscowościach, jako to : Szczawnicy, Rabce, Iw o­
niczu, T ruskaw cu, Żegiestow ie sezon zupełnie nie 
udał się, a  ja k  dochodzą nas wieści, n ik t tam już 
nie czoka pięknej jesieni polskiej, jeszcze bardziej 
uroczej w górach i zakłady te  ju ż  zupełnie świecą 
pustkam i.

„Jak ie  są przyczyny niepowodzenia tegoro­
cznego naszych zdrojowisk i k lim atyk? W szak  rok 
bieżący nie zaznaczył się żadnem i klęskam i, mogą- 
cemi w yw rzeć ujem ny wpływ ekonomiczny, przeci­
wnie, handel i przem ysł uczynił nowe postępy; ą ia 
rolników nasta ły  nieco lepsze czasy, słowem sfery, 
k tóre corocznie szukają wypoczynku letniego lub 
popraw y zdrowia w zdrojowiskach i klim atykach, 
nie znalazły się w  gorszych w arunkach finansowych. 
Jednocześnie z fizyonomii m iasta i ze słyszenia 
Stwierdzić było można, że więcej osób niż zwykle 
na czas letnich miesięcy opuściło m ury W arszaw y, 
a więc wyjeżdżano, l ecz nie do zdrojowisk gali- 
cyjskich.

„F ak t ten  uważam y za proste, logiczne na­
stępstwo gospodarki w  zdrojowiskach i  klim atykach 
galicyjskich. D ługie lat a narzekało się na niedo 
łęstwo adm im stracyi w tych  miejscowościach uro­
czych, z którem i m e mogą iśó w  porównanie głośne 
reklam ą zdrojowiska austryackie lub niemieckie a 
naw et i francuskie. D ługo znoszono niewygody cia- 
sd-Jc m ieszkau z brakiem  najpotrzebniejszych me- 

i pościeli, cierpiano niesm aczne i niezdrowe ja- 
° w  restauracyacłi zakładowych, a przedew szyst- 
cm płacono szalone ceny, jak ich  nie pow stydziłaby
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nailepsze i najtańsze pismo hum orystyczne, zaw iera­
jące nader bogatą treść  hum orystyczną, wyborne 
ilustraeye, oraz dodatki z najnowszemi konpozycya- 
mi na fortepian, kosztuje kwartalnie na prowincyi 
120 ct., we Lwowie 1 z ł ,  półrocznie na prowincyi 
2 zł. 40  ct., we Lwowie 2 zł. P renum eratę  przesy­
łać należy w prost do A dm inistracyi „Śm igusa" —  

Lwów, ul. Łyczakow ska 27.

l : ih i

się Nizza lub Ostenda. N agle w roku bieżącym cier- j 
pliwość publiczności naszej w yczerpała się. Zdrojo­
w iska szląskie, w ęgierskie (z drugiej strony K ar- ; 
pat) —  ba, naw et niem ieckie, liczyły więcej przy- j 
jezdnych z W arszaw y niż razem  wzięci goście w 
zdrojowiskach galicyjskich. Oczywiście, na przyszły 
rok, gdy ludzie zasm akują w wygodzie i komforcie, 
do Galicyi jeszcze mniej osób ztąd pojedzie. Jeżeli 
to nie posłuży za naukę dla adm inistracyi zdrojo­
w isk  i klim atyk galicyjskich, to zaciąży na nich 
podwójna w in a : pozbawienia tak  ubogiego kraju, 
jakim  je s t Galicya, tego zarobku, k tó ry  daw ał liczny 
kontyngens przyjezdnych, oraz odzwyczajenia naszej 
publiczności od naw iedzania swojskich zdrojowisk i 
czynienia wycieczek do m iłych nam  K arp at rodzi­
mych."

Elegantki. O zabaw nym  w ypadku donoszą z 
W arszaw y : Osoby, przybyłe onegdaj pociągiem po­
śpiesznym  z Aleksandrowa, były św iadkam i dosyć 
komicznego zdarzenia na stacyi. Z  pociągu p rusk ie­
go, z wagonu kl. I I I  wysiadło k ilka ubogo ub ra­
nych kobiet. Od stroju pasażerek  rażąco odbijały 
jask raw e i bardzo w ykw intne kapelusze. Służba 
celna zauw ażyła tę  „niestylow ość" odzieży, i p rzy­
stąpiw szy do badań, w ykryła, iż m askarada kum o­
szek m iała na celu „przeszwarcowanie" kapeluszy, 
będących kosztownemi modelami paryskiem i. W ła ­
ścicielką modeli była ja d ą c a  klasą II jedna z mo- 
du iarek  w arszaw skich, k tó rą  też pociągnięto do k a ­
ry  celnej. Kobieciny, pozbawione pięknej ozdoby 
głowy, za przejazd przez granicę w kapeluszach 
m iały otrzym ać honoraryum .

Wielki skarb odkryto przypadkiem  w pobliżu 
chińskiego m iasta Gzuszan w prowincyi Hupek. 
Podczas silnej burzy zawaliła się w jednem  miejscu 
ziemia i odkryła grotę, o istnieniu k tórej n ik t nie 
wiedział. W  jaskini znaleziono przeszło siedm milio­
nów p ły tek  miedzianych, dwa razy w iększych od 
używ anych obecnie jako moneta. Na jednej stronie 
p ły tek  znajduje się nazwisko cesarza Czi-ho, z dy- 
nasty i Suny, k tó ry  panował od r. 1054 do 1056 naszej 
ery, a na drugiej stronie znajduje się Si-szu, daw na 
na^wa prowincyi Secznan. W ładze chińskie skarb  
zabrały, a 300.000 tych p ły tek  odczyszczono i p rze­
słano cesarzowi jako  rzadkie okazy.

Statystyka zaWadów karnych. Z  publikacyi
kom isyi zajmującej się stosunkam i austryackich  za­
kładów  karnych  wyjm ujem y następujące cyfry. 
W szesnastu więzieniach dla zbrodniarzy znajdowało 
się 14 102 Więźniów, w 6 zaś zakładach karnych 
dla kobiet odsiadywało kary  1811 zbrodniarek. 
Ogólna liczba zmniejszyła się w stosunku do roku 
poprzedniego o 7 procent, Między skazanym i na 
całe życie było 29 mężczyzn i 3 kobiety. W ięzienie 
od 10 do 20 la t odsiadywało 108 mężczyzn i 25 
kobiet. W edług  narodowości było skazanych 44 prc. 
mężczyzn Niemców, 52 3 proc. słow ian, a reszta 
odpadała na inne narodowości, U  kobiet 41 '9  proc. 
przypada na narodowość niem iecką a 57 ’1 na sło­
w iańską. Ze stosunku tego nie można jednak  w y­
snuw ać wniosku, jakoby  Słowianie byli do zbrodni 
bardziej skłonnym i od Niemców. Owszem w niosek 
w ypadnie przeciwnie, jeżeli się weźmie ogólną cyfrę 
ludności w A ustry i, mianowicie około 18 milionów 
Słowian, a około 8 milionów Niemców. Dzieląc sk a­
zańców w edług wyznania, w ykazuje s ta ty sty k a  wśród 
mężczyzn 79 9 proc. katolików, '1 1 .5  proc. g recko­
katolickich, 2.3 proc. grecko oryentalaych, 2 proc. 
ewangelików, 4 1  proc. żydów, a 0,2 proc. przypada 
na inne w yznam a. K obiet było skazanych 90 5 proc 
rzym sko-katolickich, 5.1 proc. grecko-katolickich, 2 
proc. grecko-orye talnych, 1 '4 proc ewangeliczek,
1 proc. żydówek. P od  względem w ykształcenia za­
ludnienie więzień rozpada się u mężczyzn na 23,8 
proc. takich, którzy się wcale nie uczyli, 5.8 proc., 
k tórzy  umieli czytać, 60  proc. umiało czytać i p i­
sać, 4 .4 proc. odpada na tych, którzy umieli coś 
więcej. Między kobietam i było 87.7 proc. nic nie 
umiejących, 12.1 proc. czytających, 50  proc. czy ta­
jących i piszących, a 0 2 takich, k tóre się czegoś 
więcej uczyły. Ogóina cyfra zarobku m ęskich i żeń ­
skich więźniów wynosi 505.740 zł. P aństw o  wzięło 
z tego 367.599 z ł ,  zaś w ydatek  państw a na u trzy ­
m anie w ięfied i więźniów w ynosił 2 ,491.615 zł.

Zmarli. W  Gosne, w aep. N iesre we F rancyi, 
H elena Ludw ikow a H ryn iew iecka, córka Adama 
Mickiewicza. W Przyszowej (powiat lim anowski) 
Dyonizy Radziejowski, w eteran z r. 1863, dy rek to r 
Spółki handlowej Tcw. K ółek rolniczych, w 55 r. 
życia. W Tarnow ie H ipolit Toszko, asysten t poczto­
wy. W  Czerniowcacli ks Bazyli Illasiewicz, emar. 
radzca gr. or. konsyatorza, kaw aler orderu F ra n ­
ciszka Józefa w 76 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. S ra n o  - f  15, w  p J .  
4  20 R., Bar. 765. Podnosi się. Pogoda.

Opinia. lutLka.
—  A cóż to za gałgan je s t z tego Y g re k a ! —  
Syczał Ik s  przez zęby, naśladując żmiję —
K ażdy go powinien omijać zdaleka,
Bo to człowiek, k tó ry  z cudzej pracy żyje.
—  Cóż ci zrobił Y grek, że tak  na wsze strony 
Stroisz go w  kolory nadzwyczaj ponure ?
—  W ystaw  Sjbie, ten ło tr— odrzekł Ik s  spieniony—  
S przątnął mi z przed nosa pyszną ., synekurę.

*  Konkurs malarski. Zarząd Salonu sztuk pię­
knych Al. K ryw ulta  w  hotelu Europejskim  w  W a r­
szawie powziął zamiar urządzenia w  swoim lokalu
w ystaw y konkursowej im ienia A dam a Mickiewicza. 
Na w ystaw ę nadesłane być mogą obrazy olejne lub 
akw arele, odtw arzające celniejsze epizody z dzieł 
lub życia wielkiego poety. T em at więc dowolny. Za 
najlepsze prace, wyróżnione na konkursie, Salon 
K ryw u lta  wyznaczył dwie n a g ro d y : pierw szą 300  rs. 
i d rugą 200 rs. K ażdy rodzaj i k ierunek  m alarstw a 
w spuściźnie wielkiego poety znajdzie niewyczerpane 
źródło do w ytw orzenia właściwego tem atu, a tern
samem i obfite pole do popisu.

K onkurs je s t imienny, więc każde dzieło winno 
być podpisane przez artystę. O statni term in do nad­
syłania p rac pod adresem  Salonu Al. K ryw ulta  up ły ­
w a z dniem 20 lutego 1898.

Jednocześnie z w ystaw ą konkursow ą zarząd 
Salonu Al. K ryw u lta  urządza w ystaw ę pozakonkur- 
sową. W  w ystaw ie tej mogą wziąć udział artyści, 
którzy oprócz prac konkursow ych pragną więcej 

, dzieł swoich, m ających związek z imieniem wielkiego 
I poety, przedstaw ić szerszem u ogółowi publiczności,
I tudzież artyści, k tórzy  wcale do koukur3u  nie stanęli.

Z uw agi na trudności, jak ie  w yniknąć mogą 
przy urządzaniu w ystawy, zarząd Salonu uprasza o 

. nadesłanie przed dniem 1 lutego r. p. zawiadomienia, 
' w  którem  obok treści, pożądaną je s t wiadomość, do­

tycząca rozmiarów obrazu lub akw areli, przeznaczo- j 
nych na konkurs.

K oszta przesyłki dzieł do W arszaw y pociąga­
mi towarowymi (petite uitesse) zarząd Salonu p rzy j­
m uje na swój rachunek.

* A. Kallas. „Sprężyna życia". Nowela. K raków . 
N akład księgarni W . Poturalskiego. 1897 r. N o­
wela ta  rozpoczyna się dziennikiem  młodziutkiej 
A nny Klobaszewskiej, z którego dowiadujem y się 
szczegółów odnoszących się do jej dotychczasowego 
życia. Państw o K lobaszewscy (rodzice A nny) mieli 
niegdyś ładny m ajątek ziemski Janów kę. Ojciec, 
człowiek bardzo poważny, by ł wiecznie zajęty in te ­
resami, które m iały m u przynieść krociow e zyski. 
N ie s te ty ! rachuby zawiodły. Zamiasu zebrać krocie, 
stracił wszystko T rzeba było sprzedać Janówkę, 
k tó rą  nabył ja k iś  pan Nilson, „nędznik i fary ­
zeusz", ja k  go A nna nazywa, który, mieniąc się 
przyjacielem, pracow ał nad ich zgubą. Po ruinie 
majątkowej państw o K lobaszewscy przenieśli się na 
bruk  małomiejski. Ojciec w alczył o b y t rodziny, 
siedm nastoletnia Anna pielęgnow ała chorą m atkę, a 
młodsza od niej o la t k ilka  H elenka chodziła na 
naukę do klasztoru. N adeszła jednak  chwila, w  k tó ­
rej pan Elobaszew ski powiedział sobie, że w tycb 
w arunkach walczyć dalej nie może z losem i w yje­
chał do Ameryki. B ył to cios śm iertelny d la jego 
żony. Osierocone dziewczynki zabrała krew na ojca 
do siebie, kobieta nadzwyczaj szlachetna, ale chło- 
pom anka i dem okratka. Teorye jej nie przypadały 
do usposobienia Anny, k tóra z k rw ią m atki (baro­
nówny z domu) odziedziczyła arystokratyczne po­
pędy. Zbuntow ała się przeciwko narzuconej jej przez 
los kurate li i w yjechała na posadę pryw atnej nau­
czycielki, ponieważ nieraz w powieściach czytała, 
że naw et hrab ianki zostają czasem guw ernantkam i. 
Po dwóch latach „zrezygnowała z dalszego pielę­
gnowania młodych latorośli ludzkiego szczepu" i zo­
sta ła  lek torką ładnej, inteligentnej, bogatej wdówki 
pani B. Tam  poznała i pokochała młodego hrabiego 
H enryka, siostrzeńca pani B., k tó ry  w  przejeździć 
do Szwajcaryi zabawił u niej k ilka tygodni. H rabia ! 
kocha ją  również serdecznie i gorąco, podobno na- j 
w et pierw szą miłością, ale żenić się z nią nie może, 1 
bo potrzebuje wielkiego posagu, aby m ajątek  jego ' 
dziedziczny nie przeszedł w  ręce żydowskie, czy ! 
niemieckie —  w  każdym  razie obce. Po k ilku  ty - j 
godniacb spędzonych razem  na czytaniu  poezyi, i 
muzyce, przechadzkach przy  b lasku  księżyca i m a­
rzeniach, hrab ia H enryk  wyjechał. O dtąd zaczęły 
się dla A nny nieskończenie długie dni sm utku
i tęsknoty. W  tym  czasie odebrała lis t od siostry  I 
(która k ierow ała się na m odniarkę) z wiadomością,, 
że ciotka śm iertelnie chora. N ie nam yślając się 
wiele wzięła urlop od pani B. i pojechała do Bochni 
pocieszać siostrę  a pielęgnować ciotkę. Mniej w ię­
cej w tym  czasie powrócił pan K lohaszewski z Ame­
ry k i i w tym  miejscu u ryw a się dzienniczek Anny.

W  dalszym toku noweli spotykam y p. K loba- 
szewskiego z córkami w W iedniu. J e 3t on na tu ra l­
nie milionerem, ma w spaniały pałac, ekwipaże, ko­
nie, służbę, żyje z arystokracyą, robi św ietne inte- 1 
resa pieniężne i  znany je s t pod nazw ą „króla 
g ie łdy". N a jednym  z balów Anna spotkała się 
z H enrykiem , k tóry  przed miesiącem ożenił się był 
z panną S., córką nadzwyczaj zamożnego obyw atela. 
W  przestanku między tańcami w yprow adził hr. 
H enryk  Annę do oranżeryi, gdzie mógł rozmawiać 
swobodniej. Jakkolw iek  zachowanie ich było wcale 
um iarkowane, to przecież w sercu małżonki H en­
ryka, k tó ra  była mimowolnym i niewidzialnym 
św iadkiem  tej sceny, zrodziło się pewne podejrzenie 
co do uczuć m ałżonka i zazdrość. O dtąd Anna 
z H enrykiem  spotykali się w  tow arzystw ie często 
a  w sercach ich przejaw iają się najrozmaisze uczu­
cia, którym  kolejno u le g a ją : miłość, żal dum a obra­
żona, urazy i znowu miłość. W  trakc ie  tego podej­
rzenia młodej małżonki H enryka rosną, zam ieniają 
Bię w pewność i zmuszają do otworzenia serca przed 
ojcem. N astępuje piękna rozmowa pana S. ze szła- i 
chętną w  gruncie rzeczy Anną, a w ynikiem  tej roz- i 
mowy był wyjazd jej do W łock w  celu zagojenia ran, 
jak ie  jej zadała ta  pierw sza miłość. P iękność i bo- j 
gactwo włoskiej przyrody zrobiły sw o je : chociaż : 
Anna nie zapomniała o H enryku, to przecież uspo­
koiła się znacznie. Po powrocie odmówiła ręk i b a - ! 
ronowi Zedlitzowi, a uprosiła ojca, że od N ilso n a1 
odkupił Janów kę.

O dalszych losach naszych bohaterów  dow ia­
dujem y się znowu z dzienniczka Anny. H rab ia  H en­
ry k  ocenił wreszcie przymioty swej żony należycie, 
co wpłynęło na dalsze ich pożycie bardzo szczęśli­
wie. H elenka K lobaszewska dała odkosza br. W a - 
rańskiem u a oddała rączkę i serce panu Praw dzi- 
ckiemu, dyrektorow i cukrowni, k tó ra  należała do jej 
ojca. T ak  więc w szystko byłoby się skończyło dość 
szczęśliwie, gdyby nie to, że nasza bohaterka, Anna, 
dostała... pomięszania zmysłów'.

Opowiadanie to  czyta się z pewnem  za in tere­
sowaniem, a popraw ne odtworzenie k ilku  figur n a ­
leży uważać jako rozwój talentu autorki. W  k re ­
śleniu n iektórych scen widać w ielką staranność, 
szkoda tylko, że autorka tu  i ówdzie dopuściła się 
k ilku  niekonsekwencyi. Żldi-bycie w  ciągu trzech 
la t takiego kolosalnego m ajątku, ja k i posiadł pan 
K lohaszewski w Ameryce, w ydaje nam  się  niemo- 
żebnem, a ta k ie  owo obłąkanie A nny nie je s t  do­
statecznie umotywowane. U sterek  językow ych w no­
weli tej mniej niż w poprzednich, a i  te należą do 
kategoryi tych, które grasu ją w  naszem  piśm ien­
nictwie jako m ikroby cudzoziemskiego pochodzenia.

* E ch a  m uzycznego, teatralnego i artystyczne­
go N r. 35 opuścił prasę i został rozesłany abonen­
tom Przeglądu bezpośrednio z W arszaw y. Num er 
ten  zaw iera : K onserw atoryum  muzyczne w  L ipsku 
(z rysunkiem ) przez mb. —  Ze w spom nień o R ubin­
steinie II, przez J .  G. —  K row ięta, studyum  te­
atralne, napisała G abryela Zapolska I. —- Sw. Ja n  
Chrzciciel (Johannes), nowy dram at H erm ana Su- 
dermana. —  Moja Mignon. Szkic powieściowy, przez 
M arcelego Strzem ienczyka (d. c.) —  P rzeg ląd  d ra ­
matyczny, przez Zastępcę. Odgłosy. —  R obert Schu­
man. U w agi dla młodych muzyków. —  K ronika. —  
F e lje to n : Zapóźaieni (nowella) przez Isk rę

D odatek nutow y: Antoni R utkow ski ^Drapież- 
ne ptaszę", pieśń do słów W Ł L. Anczyca, p raca 
pośm iertna kompozytora, zmarłego w  r. 1885.

Przypom inam y, że prenum eratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prow incyi 72 ct. miesięcznie.

S P O R  T .
Wyścigi konne w Budapeszcie, —  Zjazd lefni.

D zień pierwszy 15 sierpnia. N agroda D yre- 
kcyi honorowa w artości 2.400 koron i  8 .000 koron 
zwycięzcy, 1.500 koron drugiem u k o n io w i; m eta 
1400 intr. Zapisano koni 23. biegało 6. P . Dor- 
ry ’ego ogier gniady 3-letni „ W e tte  nicht" po K i- 
sber ócscse od W issenschaft 1, p. M. v. Szeme- 
re ’go ogier gniady 4-letu i „A eąuator" 2 . Totaliza­
tor 21 : 5.

Dzień drugi 17 sierpnia. H andicap l e tn i ; n a ­
groda 10.000 k. zwycięzcy, 1500 drugiem u koniowi, 

j m eta 1600 m tr. Zapisano koni 38, biegało 7. Br.
I Z. U ecktritza ogier kaszt. 6-łetni „ P itt"  po Sweet- 
’ bread  od P ity  the  Clind (50*/„ kg.) 1, p. E . Bla-

PRZEGLĄD z dnia 1 Września 1897.

skoviesa ogier kaszt. 3-letni „K elet" (51 kg .) 2. 
T otalizator 14 : 5.

N agroda rządowa 4000  k. zwycięzcy, 1000 k. 
drugiem u kordow i; m eta 2400 mtr. Zapisano koni 
2 , b iegały 2. H r. St. F orgacha klacz gniada 4-le- 
tn ia  „Belle M inette" po B e a a in e t od Fenyes 1, 
arcyks. O ttona ogier gniady 4-letn i „G avarni" 2. 
Totalizator 6 : 5.

Dzień trzeci 18 sierpnia. N agroda B udy 6000 
k. zwycięzcy, 600 k. drugiem u koniow i; m eta 1600 
m tr. Zapisano 11 koni, biegało 5. P . M. v. Sze- 
m ere ogier gniady 4-letni „A eąuator" po K egyur 
od A frikanerin  1, hr. A. H enckla ogier gn. 4-letni 
„Czigany legeny" 2. Totalizator 10 : 5.

D zień czw arty 20 sierpnia. Nagroda św. Szcze­
pana, 60,000 k. zwycięzcy, 10.000 k. drugiemu, 
6000 k. trzeciemu, 2000 k. czw artem u koniowi, a 
2000 k. trenerow i zwycięzkiego konia; m eta 1800 
m tr . ; zapisano koni 81, biegało 6. P . A. v. Pe- 
chy’ego ogier gniady 5-letni „Tokio" po Talpram a- 
gyar od Totleany 1, br. Z. U ecktritza ogier gniady 
4-letni „Pardon" 2, hr. E . B atthyany’ego ogier gn. 
4-letni „Gameche" 3, p. Golda ogier gniady 4-letni 
„K ing A m phion" 4. Totalizator 8 : 5.

H ard icap  sierpniowy, nagroda 6,000 k. zw y­
cięzcy, 600 k. drugiem u kon iow i; m eta 1000 mtr. 
Zapisano koni 26, biegało 10. P . C. W ooda klacz 
kaszt. 4-letni „N oisette" po Ju g g le r  od Hazledell 
(5 2 V, k g )  1, bi. F . Schossbergera klacz gniada 3- 
le tn ia  „N eni" ( i9  k g .j 2. Totalizator 85 : 5.

Część ekonomiczna.
§ Ceny zboża. Wiedeń 29 sierpnia. P s z e ­

n i c a  na jesień 11.65—11.68, na wiosnę 11.51 
do 11.58, ż y t o  na jesień 8.58—8.60, na wio­
snę 8.78—8.80, o w i e s  na jesień 6.40—6.42, 
na wiosnę 6.61—6.63, k u k u r u d z a  5 11 do 
5.13, r z e p a k  13.60—13.75.

§ Z kolei. Z  dniem 1 w rześnia rb. na szlaku 
L w ów -Ickany otw iera się przystanek Dawidów przy 
km 18’463, pomiędzy stacyam i Sickowem i Starem- 
siołem. dla ruchu osobowego i pakunkowego, tudzież 
przystanek przy km  118 303, między stacyami H a­
liczem a Jezupelem , dla ruchu osobowego i pakun­
kowego oraz dla towarów w  pełnych ładunkach 
wagonowych.

W  tym  samym dniu zam yka się p rzystanek 
osobowy W odniki przy km  120 032 tego szlaku.

§ Górnoszląski ruch węglowy z Galicyą i B u­
kowiną. D nia 1 w rześnia rb. wejdzie w życie nowa 
ta ry fa  dla tego ruchu.

T elegram y P rzeg lądu .
Wiedeń 31 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 

tung ogłasza ustawę podwyższającą podatek od 
obrotów giełdowych. Wchodzi ona w życie 
w dniu 1 listopada b. r. Uchwalona ona zosta­
ła jeszcze przez stary parlament, jednakże mi­
nister finansów dr. Biliński oświadczył, że ze 
względu na znaczne osłabienie targu pieniężne­
go nie wprowadzi jej bezzwłocznie w życie, lecz 
dopiero później.

Berno (morawskie) 31 sierpnia. Dziennik 
Hlas donosi, że hr. Badeni otrzymał od Cesa­
rza nieograniczone pełnomocnictwo uregulowa­
nia stosunku rządu do prawioy tak, jak  uzna 
za stosowne. Nadto donosi ten dziennik, że 
możliwą jest rzeczą, iż obsadzoną zostanie nie­
bawem teka ministra dla Czech i że otrzyma 
ją  dr. Herold, że po porozumieniu się rządu 
z prawicą wydane zostanie rozporządzenie języ­
kowe dla Szląska i że budżet na rok 1898 u- 
względniaó będzie wiele żądań czeskich.

Wiedeń 31 sierpnia. Zwołany przez Soho- 
nererowców do Cieszyna niemiecki wieo ludo­
wy został przez władzę zabroniony.

Turyn 31 sierpnia. Wycbodząoy tu  dzien­
nik Gazetta Piemon'ese donosi wrzekomo na 
podstawie bardzo wiarygodnych informaoyi, że 
alians między Bosyą a Francyą zawarty został 
na lat sześć i ma oharakter czysto odporny.

Praga 31 sie-pnia. Omladiniści urządzili 
wczoraj wieo na górze Chlopee, na którym 
uchwalono wotum nieufności przywódzcom mło- 
doczeskim za ich wrzekomo zbytnią powolność 
względem rządu.

Peszt 31 sierpnia. Bastujący robotnicy bu­
dowlani dopuszczają się licznych wybryków. 
Wczoraj napadli na pracujących m urarzy i sto­
czyli z nim i krwawą bójkę, w której raniono 
mnóstwo ludzi. Aresztowano przeszło stu eksoe- 
dentów.

Wiedeń 31 sierpnia. Fremdenblatt zaprze­
cza stanowczo doniesieniu pism tutejszych, ja ­
koby hr. Gołuchowski zamierzał tymi dniami 
wyjechać na dłuższy pobyt do Skały.

Paryż 31 sierpnia. Całe miasto przystrojo­
no na dzisiejszy powrót F aurF a i na uroczy­
sty obchód proklamowania sojuszu francusko- 
rosyjskiego. Urzędnicy uwolnieni zostali od 
służby na dzień dzisiejszy.

HOTEL IMPERIAL
piei wszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 31 sierpnia. K. P sch ere r, 

prof. S. IF tz , d r Em. Demjanowieh i dr. S tefan  
H azay z Budapesztu. J .  K ap lińska z K ijow a. J . P . 
V an Goetens z Pasieczny. W anda  A udm n z Pozna­
nia. J . Gay z Złoczowa. H erm an Schm idt i  R ich . 
R użiczka z W ied .da 4

HOTEL ŻORŻA
Lioów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 31 sierpnia. Jego  Ces. W y ­
sokość arcyKsiążę R ainer, R . br. Salis-Samaden, d r 
K . br. Horocb i  J .  P asch k a  z W iednia. K. W ierz- 
chleyski z Stawczan. H. L aurent z Cieszyna.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E  VUE i METRO POL 

w e Lwowie.
P rzyjechali dnia 31 sierpnia. O. B ursztyn z 

N adw órny. K. Peczek z Bolechowa. G. M ann z 
Czerniowiee. D. A xelbrad z Janow a. S. B raunn 
z Kopeczyniec. E . K apellnnar z Miechowie. M. Tuz 
z M agierow a. E  W ilckens z W iednia. K s. F r. M a­
chowski z Rzeszowa. S. Rosenzweig z W ieliczki

3ŃT.A.JD ZHHS 7 . A H T JEL
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

te ł ona u  nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Po ukończeniu studyów  u profesora Roberta 
w  W iedniu i złożeniu egzam inu kwalifikacyjnego 
urzędowego, udzielam lekcyi g ry  na fortepianie, tu ­
dzież teoryi h isto ry i m uzyki i harmonii, przygoto­
w uje zarazem do egzam inu rządowego z powyższych 
przedmiotów.

Ł askaw e zgłoszenia pod ad resem : Berta
Freyówna, ul. Trzeciego M aja L 17.

Specyallsta chorób uszu nosa i gardła

Di*. J. R e i n h u l d
powrócił

i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej liczbę 21.

Specyallsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. Ukarz na klinikach wonlw. w'Wiedniu, Berlinie i Paryżu

Operator
Ord. przy ni. Akademickiej 1. 8 od 10—12 i od S—8.

Specyalista chorób nosa, uszu, gardła I krtani
Dr. Zygmunt Sp&lke

Ord. od 11—12 i od 3—5, Grodzickich 4 1 p:stro.

L w ó w  dnia 31 sierpnia. (Z Izby handlowej), 
ń k c y o  u  — tukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20u 

ił. m. k. 215.— do 313.—. Kolej Lwewsko-Czern.-Jasska 
po 300 il. w. a. 382.— do 385.—. Banka hypotecznego pa 
200 zł. w. -  880 — de 890.—. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 800 zŁ w. a. 800.— do 310.—• To w. budowy wa­
gonów w Sanoku 850.— de 860,

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. gali: 
5 proc. lo*. w 40 Ut. 5 proc. a 10 proe. prem. 110.20 do 
110.90, A i pól prec. los. w 50 Ut 100.— do 100.70 4 pi. 
ioi. w 60 lal 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc lot. 
w 51 Ut. 100.50 do 101.30. Banku krąj. 4 proc. les. 57 Ut. 
97.50 do 98.20. Tew. kred. gal. ńeza. 4 proc. (I. rai- 
iya) 97.80 do 93.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-57 
ce 98.20, 4 proc. los w 56 Ut 97.10 do 97.80.

O b lig l  ca 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 prc.
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75
do — . Kom, Benku lcraj. 5 proc. (II amisyi) 100-10 do
100 80 Koiejowa lokalna Banku krajowego 4 ’ , po 300 ko­
ron 96.50 do 97.80, Pożyczki kraj 6 proc. 193.— do — —, 
4 i pó! proc. —  do — , 4 proc. a r. 1891 97.80 do 
98.60, 4 proc po 800 koroa a reka 1893 97 — do 97.70.

M onety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napolaondor 
9.49 do 9.E9. Pćłhaperyał 9.55 do 00.00. Rabal rosyjski 
papierów'1.S7-75 io 1.28 75 100 marek niemieckich 5S.55 
dc 69 -

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­

europejski).

HOTEL EUROPEJSKI.
A I. B  E  R  T  8  Z  K  O W  R  O N.

Lwów — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 31 sierpnia. A. S tankiew icz 

z W olicy. D r. J .  L ist z Retz. M. T isek z S tanisła­
wowa. F . Siła Nowicka z Rosyi. K . Krzysztofowicz 
z K rakow a. S. W etzstein  z Krakow a. O. C um ber­
land z G ibraltaru H. Sinkowski z Floridsdorfu. R  
Lilienfeldow a z Stanisławowa. J .  B arber z Sucza- 
wy. A. Strzelecki z Kukizowa. Z. P ileck i z Szepe- 
tówki. Br. Horoch z W inniczki.

 PncIiŁC
posp | u*»b.

■ h o t e l  f r a n c u s k i
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali duia 31 sierpnia. P. Czerw iński 
z Podola ros H . E vans z Belgii. F . K anisch z B er­
lina. S. Rogowska z Ahlna H  Broniow ski z Liw- 
czy. Dr. adw. S trrelb ick i z Czerniowiee. J . Schwarz 

• z 1 v iedn;a. W . G órska z D ąbrow y. S. K apiszew ski 
1 z Rudawki. B. F ia lk a  z Suczawy J. K rzyżanow ski 
i z Lisek. J .  Szołayski z Rzepienik. P . Scholz z W ie- 
j dnia. K . Szym ański z K rakow a. J ,  B iernacik z W ie ­

liczki. P. Gorzycka z Czerepkowic.
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D  > Lutował
P o d w o ło o tjik  a r  dw orioe  P * d » a e c «  
P odw o łoo ijck  i i  dw ort«c  główny 
K raków * (W iodm U , B erlina, W raetaw ta , W ar­

ia*  w y), % Orłow a, O habów kl, Jaa la  praoa Rao- 
•ców

lokara, (B o m u iO , B akow lay, H o iia tyna  i K a łn iu )  
Z Jaoow a

•*aw y, « Orłowa, P w t ta )  Ohyrowa 
J a ra tła w U  
Janow o

n a  dw oraao Poda*mca«

W ar-

H oaiatyna,
ba dw orsoe główny

Brodów , n a  dworaoe P odaunaM

B rodów  a*  dworaoo głów ny 
K raków *, (W ied n ia , B erlina, W roeiaw la), W lali - 

cak i, O rłow a, Roaw adow a, N adkrioaia . Sam bora 
I O hyrow a praoa Praomyól 

% Janow a ty lko  w n led ile lo  ł iw ffta  
Z B ranchow ie od 26 «iorpala

K rakow a, (W iedn ia , f ro a n a , Iw onlaao, Rym anowa 
S anoka, Jaała p raes Raeat. i Rawy r. praos Jaro iław  

Z Brcnehowio 
r  Janow a
Z Iek an , S ueaaw y, Radowler., Nowotlołlcy i Kał n i ta  

ja k o w a , (W lodn la , B orllna, W rocław !*, W ar- 
•zaw y) W iolicakl, Raw y m ik io j praea Jaro rfaw  
O rłow a, lim a n y , Jaa ta . K rosnu, Iw onicza, Ry< 
m anow a, M ato  Laboreaa p n o z  Pr&emyil 

% Podwołoccyak (K ijów *, O dessy) Brodów, K opy- 
eaynłoc i ^odw ysokiego na dworeoe Podraroe*# 

Z Ick an , (R u m u n ii, Swobody r., Husi tyna, ^oaow y) 
B Eedw ołoeayak, (K ijow a, Odessy, Brodów. Kopy< 

ecyniee 1 Podw yiókiogo na dw oraoo głów ny 
Ze BLolego. S try ja  1 Chyr wa 
Z Ław oosnego (Po**tu) S try ja i Kałus*;

D e

me Lwowa:
K rakow a (W ied n ia ) C h y ro w t, Bsm bora, Roi- 
w adow a, NadbrŁor.ia, S anoka, Rym anow a. Iwo- 
n lesn , K rosna , Raw y ru sk i oj 
Ł aw oeanego (M unkacaa. P o rs tn )  OhyTOwa 
P o d w o ło c iy ik , B rodów . Pedw ysokiego % dw„ gł 
Iek an , Jass, B ukaresstn , K otow y. Sncsaw y 
Fodw ołucs , B rodów , Podw yiokiogo * d 4*. Pod*. 
Ic k a n . Koróstneatt, B uslatyna, Nowoatolłey, Bor- 
hom etu, Kadowioo i 8no**wy 
K rakow a (W ied n ia , W r»o ław U , B erlina) Ras- 
w adew a, N adbrzesla 
K raków *, (W ied n ia , W arszaw y, B erlina), S an o ­
k a , O hyrowa, iw e n ic u ,  1 ym anow a, S tró iago  
do Pes*tn
Skologo, H rebanow a, Kałus** I Chyro w*
S okala , Raw y n isk ie j. Bałsea i Ja ro sław ia  
Janow a
P adw o łoeiy ik , Brofldw. K opyraynino, B uatatyaa 
Podwysoklego * dw #rca głów nego 
P odw ołociy ik , Brodów, P odw yiokiogo, K opyesy 
nl«e. B usla tyna  * dw orca Podxamo*o 
Ickan  (Ja s s . G ałacu, B ukaresztu) K oiow y, 
Jan o w a  tylko w niedziela i św ię ta  
Podw ołaczysk , B rodów  E dw orca głów nego 
Podw ołoczysk, Brodów * dw erca Podjtam cse 
B rzuchow lc w  n iedzie le  i św ięta 
C aerniow iee, ( R um u n iI) , U usla tyna . K ałusia  I 
Ick an .
K rakow a, W ied n ia , W rocław ia, B arlŁ u , Raw y 
ru sk ie j, J a i t a  i Chabów ki 
Janów *
S kelege  l  S try ja  
Z im nej wody 
Brsuchow loe 
Jarosław ia

De Janow a tylko w  dnio p ow siadało
Oo K rakow a ( W lodnla, W arena wy, W roataw la, 

lina , P esstu ) O rłow a p rsas  T arnów  
Do Sokala, Rawy rn ik ie j 
" o  Tarnopola a dw erca głównego 
De Ł aw ecanege (P eactu ) O hyrow a i Kaltt—a 
D e Tr-rncpoia s  dw erca P odsam cse 
Do Janow a tylko w niedzielę i święta 
D a Ickan  (R um unii) B uslatyna, K ałus*a)
D a K rakow a (W lad n ia , W arsiaw y i B erlina) C ha­

bów ki, Rozw adow a, Chyrew a, Rym anow a, Iw * 
n losa , S anoka i Jasła 

D o Podw ołoczysk, B rodów . K epyeayn iee I Hnai*- 
tyna  * dw oroa głównego 

D e Pedw ełeeaysk , Brezów, K epyeaynlee I & u U * r  
na ■ dweree Pedaamene

Uwaga. Cz&s średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasu irednio-europej- 
skiego równa się godz. 12*36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte sa tlustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego M«ja 1. S (Hotel 

i Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, *Prat‘
« daje wszelkiego rodzaju bilety jaady i rozkłady ja*dJ 
i w formacie kieszonkowym.

wapno hydrauliczne i  skaliste, płyty izolacyjne posadzki stein- 
guto-ye i marmurowe, ru ry  kamionkowe, wyroby betonowe, 
pokrycia dachowe, papą, dachówką i łupkiem polecają po

naoh najniższych
ce- Hirscktritt i Eber Skład ■wszelkich materyałów budowlanych Lwów, ul. Karola 

Ludwika 1. 21 (Hotel Angielski).

N o w o ś ć ! w“ r^ , ^ £ V : s r Bt#we
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K T O  W I N I E N ?
P * w l « * ó

przez
E . B B i D j O O \ .

Tlómaczyła z angielskiego baron iw* Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy)
Mistress Jebb była cichą kobietą, zawsze 

zajętą gotowaniem jeśh nie cerowała b ielizny; 
męża zaś uważała za na/w.ększą powagą nauko­
w ą swego wieku, na równi z Gladstone m i Dis- 
raelim, który byłby stanął na świeczniku ja ­
ko pochodnia światła dia społeczeństwa, gdyby 
los zawistny nie stanął mu był na przeszkodzie. 
Była ona nadto nieśmiałą, aby zdanie to wy­
rażać przed obcymi, ale wygłaszała je  przed 
własnemi dziećmi z dogmatyczną pewnością.

— Gdyby ojciec wasz znalazł tylko poparcie, 
bvłby dziś piertt sżym ministrem — mawiała 
do nich.

Pomimo słodyczy swego charakteru pani 
Jebb  wchodziła często w zatargi ze służbą. 
Stać ją  było na trzym anie tylko dwóch sług, 
były więc zawsze przeciążone robotą. Możeby 
zresztą podołały swemu zadaniu, gdyby pani 
Jebb  nie poczuwała się do obowiązku pomaga­
n ia im ; ale właśnie jej pomoc przeważała szalę 
i dawała hasło do wojny. Pracując wespół z 
niemi od rana do nocy, pam Jebb dopatrywała 
ciągle jakichś usterek w ich zachowaniu i stro 
fowała je za to ; znudzone zaś ciągłym dozorem 
dziewczęta, pozbaw ione wszelkiej swobody, po 
dwóch lub trzech mi..s:ącach dziękowały zwy­
kle za służbę. Przyzwyczajona do tej klęski 
pani Jebb niemniej za każdym razom wylewała 
łzy na niewdzięczność Kasi lub Marysi.

— Jesteś za dobra dla nich — mawiał Sha- 
fto — Psujesz je, aż m się wkońcu w głowie

przewraca. Nie dalej ‘ak zeszłego lata  zszedłem 
je  raz ‘edząee łososi i na z1'm m

— To był tylko sam ogon i skrzela — tłu ­
maczyła się zona. — Ze wszystkich resztek po­
zostałych od obiadu usiekaiam ci kotlety na 
śniadanie.

— W yborne były te  kotlety W prawiasz się 
z kaźcfyn dnmm lepiej w sztukę kulinarną, 
moja Emilko.

— C'eszy mnie, że ci umiem dogodzić, dróg’ 
mężu — odparła pani Jebb, uradowana pochwałą 
wybrednego małżonka.

Tego dnia, w którym  mistress Barnard 
zjawiła się w domu doktora, pani Jebb była 
w zwykłym kłopocie. Sara, piastunka, podzię­
kowała za miejsce i muła, odejść za parę dni 
a do tej pory nie miano jej kim zastąpić.

— Nie wylewaj brudnej wody, dopóki nie 
masz czystej — powiedział Shafto, który lubo­
wał się w aforyzmach. Ale brudna woda upie­
rała się, żeby zostać wylaną, a ozysta nie na­
pływała znikąd.

Em ilia Jebb  wylała już była ż tego po­
wodu kilka łez dnia tego nad potrawką, którą 
przyrządzała dla męża. Pani B arnard zastu­
kała skromnie do drzwi poczekalni dia pacyen- 
tów, które zostały otwarte przez dziewczynkę, 
ubraną w krótką spódniczkę, z potarganyn 
włosami.

— Tatki nie ma w domu — objaśniła kró­
tko .— Mama jest, j ź e l i  ją  pan; chcesz widzieć. 
A może pani przyszłaś względem tego miejsca 
piastanki ?

— Nie, panienko. Chciałam się zaradzić pana 
doktora o moje zdrowie.

— Tatko wróci c szóstej na obiad. Myśla­
łam, że pani przyszłaś zgodzić się do nas do 
służby... Szkoda!

Miotress Barnard zamyśliła mą chwilę.

— Czy pani Jebb  potrzebuje piastunki? — 
zapytała.

— Na gw ałt — odpowiedziała dziewczynka 
z młodzieńczą szozer ścią. — Sara < kazała się 
bardzc niewdzięczną. Lubiliśmy ją  bardzo i 
wszyscy byli dobrzy dla niej, z wyjątkiem E t- 
tie. E ttie  jest bardzo kapryśna i ma zły cha­
rak ter; mama mówi, że to z tego powodu, iż 
sobie kiedyś przeziębiła jakąś wizedzionkę. 
Więo Sara podziękowała za służbę i odchodzi 
pojutrze, a ja  będę musiała kołysać małego 
Boptysic i pilnować starszych dzieci, dopóki 
nie znajdziemy nowej p iastunki; zła jestem o 
tc jak  nie wiem co! Może pani wiesz o kim, 
ooby chciał przyjść do nas? — dodała gadatli­
wa miss Jebb, wpatrując się w nieznajomą okrą- 
głemi oczyma.

— A może i wiem o kimś, coby się pod I J  
obowiązku, choćby na jakiś cz»s. Czy mogła­
bym s’'ę  widzieć z mamą panienki?

— Mama coś tam przyrządza w kuchni; ale 
chodź pani ze mną do stołowego pokoju — za­
wołała uradowana dziewczynka, pociągając za 
sobą panią Barnard.

Silne i zmieszane zapachy kuchenne na­
pełniały powietrze sali jada lnej; ale na staro­
świeckim kominku płonął wesoły ogień, przy 
którym  syczał kociełek miedziany z wodą go­
rącą, a obszerny wygodny fotel przysunięty był 
do ognia dla ojca rodziny, którego haftowane 
pantoile stały przygotowane w kąciku.

— Gdybym tak  na miesiąc przyjęła obowią­
zek w tym domu — rozmyślała pani Barnard, 
podczas gdy dziewczynka hałaśliwie pobiegła 
szukać m atki — oszczędziłoby mi to kosztów 
utrzymania, a dowiedziałabym się niewątpliwie 
wszystkiego, co pan Jebb ma do powiedzenia. 
Ciężkiej roboty się nie boję, bom nawyiiła do 
niej za młodu.

Pani Jebb nadbiegła po chwili, cała za­
czerwieniona od ognia i niepokoju.

Moja córka mówi mi że pani wiesz o ja ­
kiejś piastunce bez mi sjsca.

— la k  pani. Przyszło mi na myśl, że zanim 
pani znajdziesz kogoś odpowiedniego, ja  sama 
chętnie przyjęłabym ten obowiązek na miesiąc 
lub sześć tygodni najwyżej. Przybyłam  tu z 
Ameryki za interesem i po upływie tego czasu 
będę zmuszoną wracać do domu i rodziny.

— W ydajesz się pani bardzo przyzwoitą oso­
bą — zawahała się pani Jebb. — Tak zapew­
ne, że wolałabyn mieć trochę cza.su dla w y­
szukania sobie dobrej usługi, a nie brać pierw­
szej lepszej z brzegu. Ale... czy pani jesteś 
amerykanką ?

— Nie, pani. Będąo młodą dziewczyną, po­
płynęłam do Ameryki i tam wyszłam za mąż 
i osiedliłam się.

— A czy mąż pani pochwala to, żeś go od­
jechała?

— Przynajmnie^ nie sprzeciwia się temu, 
wiedząc, że bardzo ważny m teies powołał mnie 
do kraju. Załatwiwszy moją sprawę, powrócę 
do niego Może będę zmuszoną raz ozy dwa 
poprosić o zwolnienie mnie ze służby na jakie 
pół dnia, jeżeli pani zechce przyjąć mnie do 
obowiązku.

— O ! to się d» z łatwością zrobić. Bada je ­
stem zawsze dogadzać mojej służbie, jeżsli ona 
stara się mnie ogodzić. A czy umiesz pani 
obchodzić się z dziećmi?

— Służyłam niegdyś za piastunkę, mając 
piętnaście lat, a potem wychowywałam sama 
moje własne, kochane dzieciątka.

Tu nastąpiły różne pytania: ezy kandy­
datka urnie szyć bieliznę i sukienki dziecinne 
i czy potrafi być użyteczną w domu na ogólny 
sposób ?

— Znam się na wszelkiej robocie domowej, 
począwszy od ubierania kapeluszy, a skończyw­
szy na gouowaniu odrzekła paj Barnard. — 
Ale muszę panią uprzedzić, że będąc od tak

dawna obca w kra ju, nie mogę wykazać ża­
dnych świadectw.

— W ydajesz się pani ta i  przyzwoitą osobą, 
że gotowa lesten zawierzyć ci na słowo — 
odparła pani Jebb. - - Ale muszę uprzedzić o 
tem mego męża i zasięgnąć jego zdania.

Shafto Jebb, byle mu tylko dano jesó i 
pić, nie mięszał się nigdy do spraw gospodar­
skich; aie żona przedstawiała go za vsze, jako 
najwyższą powagę w domu. Stanęło więc na 
tem, że pani Barnard miam się nazajutrz wie­
czorem sprowadzić z rzeczami na miejsce.

— Mam nadziejo, że dzieci przylgną do pani 
— rzekła mistress Jebb. — Trochę są rozpu- 
szozone, ale serduszka mają dobre i kochające.

— O ! nie boję się o to, pani. Zawsze sobie 
daję radę z dziećmi.

— Nie powiedziałaś mi pani jak  się n t-  
zywasz ?

— Joanna Barnard.
Córka Vargasa powróciła uszczęśliwiona 

do Jtlighclere. Pozostająo w Austhorpe w cha­
rakterze prostej służącej, nie podejrzywanej 
przei nikogo i na kuórą n ik t nie zwraca uwa­
gi będzm miała na lepszą sposobność zebrać 
różne wiadomości, dotyczące sr rawy, która jej 
tak bardzo leżała na sercu. Jeżeli w przeszło­
ści sir Everarda Courtenaya tkwiła czarna ja ­
ka tajemnica, to niepodobna, aby nie wiedzia­
no coś o tem tutaj, gdzie spędził on całe swoje 
życie i gdzie, jako jadyny dygnitarz miejsco­
wy, ausiał byó poddanym śoisłej obserwacji. 

Tangley równ. ż znajdowało się w pobliżu. Bę­
dzie więc wiedzmia o każdym kroku Mortona 
B lala ,’a. Miło jej było przytem spędzić kilki 
tygodni w miejscu swego uro izenia, pomimo, 
żb pilno jej było już wracać dc męża i dzitci. 
To też z ochoozem sercem objęła ona nowe 
swoje obowiązki.

fOiąg da1 nr* nwtąpi).

Powietrze lasów iglastych w pok g]u
otrzyma e się pracz rosp lani*

Kadzidła sosnowego
Prócz miłtgn leśnego zapachs, po lada nito- 

■: acowana w/asn^td nygieniczna. Oczyszcza i od­
świeża powia rza miatakzń w wyiokim stupniu 

Fiakoa 60 ct. rozpylacza od 24 ct. do 3 *lr.

i i n  I j f l h ^ t O r i r t b  £
LWÓW aklapy wł»sns uMca Kopwika 1. R, uM 4
HaliCka 11. KRAKÓW- ónk)*nnfca i 20, OZEP. 

JIGWCE: B?n ik 2,
4  p o k o je ,

rowska 15.
k u c h n i a  zaraz Braję-

& j i i e s z k a u i a  sklauające się 'z 4 
pokci, przedpokoju i kuchni z przynaieży- 
iściami zaraz do wynajęcia. Akauen-icka 

7 _k». iarnia p Schneidra. 3—5
W y ż e ł  ułożony do jprzeJania u leśni­

czego w Terpentymu p. Niemirów.
Z g u b io n y  wyżeł żółty setter z bia- 

Ifim znaczkiem na czole. Frzeznacza de 
15 złr. nagrody oddarcy tego psa do La­
sze*. murowanych za Żółkiewską rogatką.

h  lL d y u a t  poszukuje posauy w kan- 
celaryi notaryalnej. Adres Jan Kochanow­
ski w bkolem.

l c . ;n ió łv  o lepszej kondycyi przyjmie 
na całe utrzymanie z najtroskli vszą upie­
ką, bezdz-ema obywatelska rodzina Inior- 
m.cyi udzieli Ii. Holzel księgarz, Lwów
ulica Trybunalska. _____ 2 — 3

P o m i e s z k a n i a  przy ul. Zufii Chrza­
nowskiej 1. 3 (obok szkoły Maryi Magda­
leny) składające się z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokój a itd. zaraz do wyn jęcia. Łlia- 
■ la wiadomość tuż o Kik - w wił., pod I 8.

N a u c z y c ie ln i  Francuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaj doborową służbę poleca 
Centralni Biuro pośrednictwa pani Bo- 
dyńskiej, Lwów Rynek 29, dom Andry- 
olego. 1—3

N a u c z y c ie lk a  wyższa z dyplomem, 
kształcona zagranii ą, która obowiązuje sio 
przygotowywać panienki Uo egzaminów 1 
udziela w rzszej muzyki poszukuje posady 
tylko w domach wyznania katolickiego i 
tam gdzie jest pani domu. Oferty 1813 
Lwów, bióro ogłoszeń p. Plohna.

P o m ie s z k a n ie  złożone z siedmiu 
pokoi, przedpokoju, sieni, kuchni i piw­
nic od 1 października do wynajęcia w do 
mu przy ulicy Ossolińskich 1. 4." 1 - 4

J u ż  powróciliśmy z Iwonicza i obejmu 
jemy nadal swoje zajęci3. Maksysiowie, ma- 
sarzi kąpielowi, Sobieskiego 12. 1 - 5
to r i e p i a n  krótki, prawie nowy. ba 

lou sztuk tanio sprzedam, Łyczaków 4,
wiaaomośe u dozorcy. 1-1

P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k ic h  
r t m a l j i  .S tein  znajduje sie obecnie przy 
ulicy < h o d o ro w s k ie g o  1 obok Liza- 
rza (dom własny).

F o .H o e u il t  go: zelniany z li letnią 
praktyką, poszukuje posady. Łaskawe 
ogłoszenia Kizyzsnowiki, administrator 
krajowej szkoły kołodziejskiej w Grzyma­
łowie j_ 2

s i a i . c y n  z wiktem dla panienek lub 
studentów przy rodzinie urzędniczej pomoc 
w naukach i konw-ersacya francuzka. Wa­
runki dogodne. Wiadomość wr kraj. biurze 
anonsów, Lwów Bykstfis! a .°0.

J J i ż k a  ż e la / .n c  składane po złr. 
5.80, z bokami blaszanemi, orzechowo la­
kierowane, po złr. 12, 14, 16, 18, 20 i 
wyżej. Materace sprężynowe po zlr 12.5i . 
Kompletne umywalnie poleca l ’ i o i r  
tU a -eas lo w sU i handel zelazny we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeiiw Ka­
tedry).

Kunst gartner
Deutscher, iu Gawachshauscultur 
treiberei, £»um?chule, Gemiisebau 
u. Gartonanlagi n  practisch erfah- 
ren, beste langjahrige Zeugnisse, 
noch m Steilung, saohfc ab 1 Octo- 
ber Steilung. Zgłoszenia przyjmu­
je  notaryusz Jozef Friedm an w 

  Tarnopolu.

Iruciznę
na MYSZY polne
uznaną przez P. T. właśoieiaii dóbr 
dotychczas za n a j l e p s i ! }  i  n » ,j -
f&d l i ą  poleca i w tym  roku Bła- 
cnowski, aptekarz w Kozłowie. 
Telegraf w miejscu. Certyfikaty 

c. k. starostw niezbędne.

Ważne dla gospodyń
doszurowan ia podłóg [aknteż i do 

zupełnego oczyszczenia naczyń i 
sprzętów wszelakiego rodzaju itp.

poleca ;
W iórka stalowe 
Ł ug kamienny 
Myóki drzewne
M ytki kokosowe oraz „Bri(juetsu 

węgle Jo żelazek do prasowania 
poleca

Alojzy Hubner
 Lwów, Rynek 1. 38.____

Bardzo ważni witdomość dli ksźdago woóoi drożyzny.
H a n d e l  t o w a -  ó w  k # r 2 ^ n ^ c h

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie ulica Batorego I. 2

daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu przy zakupni i wszystkich towarów, zaś 
przy oukrze tylko w w  k-m razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. 

Zamówienia z prow incji odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opłacone do każdej staoyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. P rzy tej sposobności nadmieniam że będąc dostawcą 
dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich 
Jościach, co daje mi możność po tak  niskioh oenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 
Publiczności.

D i t tttłeg i i
zapuszczania posadzek i  podłóg.

f r a n c u s k ą  p m w d z l n ą  nadającą 
aie szczególnie na parkiety.

Mfesę wosKOwą
własnego wyrobu na p:sadzki i miękkie 

podłogi.
Glazurę bursztynową

O . iY i i^ e g o  jedyną w świecie w swej 
trffałtiści, nadzwyczaj jzybkoschnącą o 

pięknym połysku.
Glazurę bursztynjwą

L . M a r i a  jako znaną ze swej do­
broci.

Szczotki do froterowania
Szczotki i pcdzle do zapuszczania.

W osk p?zc«ielny
do nacierania.

P i a t y  s u k i e n u ©
do wycierania posadzek 

polecają

Friedrich i Jtteacock
Lwów ul Iletfcańska 1. 4, oook cukier­

ni Wgo Grossa.

Z a d z iw ia ją c o  n i s k i e  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia wnowJ otwartym sklepie.

S. W. Mismoj^sKingu Lwów, pL M&rjecij 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Gemuki na żądanie iranco.

B

j f « P

stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i
bez anyżu, w hygitnicznych skutkacn wy- 
równywuje zupełnie Koniak franc., poleca

K A H O L  Ó A Ł Ł A sSAIM
Lwów u l. M a lic k a  33,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań c h e ­

m ic z n y c h  poświadczam niniejszem, iż 
wódka ,B a ł ł a b a n ó w k u “jest w y s ta ­
ł a  i  Oi;zyszezous% żytniówka, wolna 
oa l it  e d  o  g o l U (luzlu) i tym póćobnych 
przymieszek. Wskutek tego orzekam iż 
jest ona czystym, zU r o w y iu  i  h y g ie -  
n ic z n y  m  napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki dziaU tak 
samu ,ak p r a w d z iw y  C o g n a c .

Lwów dnia 10 marca 1891. 
l i r .  M r. K itu z is z e w s k i  m. p. 

Prof. chemji na unit,ersytecie lwow.

Jedyna

lwowska filia 
M-Jdlingskiej fabryki

O B U W I A
znajduje się tylko

Atinarilka liczba 8

W zafeładaie wychowawcao-iiauliowym źeńćf iin

Zofji Strzałkowskie
we Lwowie, przy ul. Ossolińskich 1. 4 

rozpoczynają się w p is y  u c z e n n ic  d n .  2 8  s i e r p n i a  r .  b .
Zakład o tw ie r a  w bieżącym roku szwolnym za zezwo­

leniem Wysokiej o. k. Bady szkolnej »i< r w s z ą  k l a t ę  — 
s u e ś c fo k la s o w e g o  g  m n a z y u m  ż e ń » k i« g v ,

Jaworze (Ernsdur
Z ak ład

obok Bielska, Saąsk austrj.

wodoleczniczy, k lunatyczny, 
ludziez wziewalnia.

żętyczny

btacya kolejowa 2 godz. od Krakowa pocz­
towa i telegraticzna.

L ekarz  k ie ru jący ; D r *  L lk d  w ils  J e k e -
Je u  były sekundaryusz c. k. szpitali Budolfa 
w Wiedniu, b. uczeń prym. Opolskiego we Lwo­
wie tulmeż prof. Krausa, Limbecka, Schanty, 
Winternitza, Hofmokla itd. w Wiedniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy in­
spektor zdrojowy Karol Forner.

J .  F i- ie d f ic i i  1 A.
O liw y  do maszyn 
O liw i?  r h i  do maszyn,
P a s y  sfeórzan-d  do maszyn, 
JU zcm y k i do szycia pasów 
Ś r u b y  i  n i t y  do pasów,
>1 i a d e r k a  do gaszenii> ognia, 
lT ę ż e  k o n o p n e ,
W ę ż e  g u m o w e ,

M ę ż e  s p i r a l n e ,
(ś ik a w k i ogrodowe,
.* y i l r e n c ty ,
P ł y t y  gumowe i asbestowe,
!t '- .n iry  gumowe i asbestowe, 
M u le  gumowe do wentilów, 
b z k ła  do kotłów, 
P i e r ś c i e n i e  gumowe i t. p.

w  H o t e l u  Y ik to r i a ,

polecają po „enach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A  Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cuki srni Wgo Grossa.

DOBOROWĄ SŁIZ^
dostarcza

KANTOR SLUG
Batorego 6.

Wielki wybór
A rty k u łA u  chirurgicznych i gu­

mowych.
M e g a ry  k o m p le tn e  składowe czę­

ści do tychże.
P r z e ś c i e r a d ł a  gumowe na metry 

i dopasowane.
W o r k i  n a  16d gumowe. 
R o z p y la c z e  gumowe. 
U s t r z y i i a w k i  gumowe dla dzieci. 
F l a s z k i  do karmienia dzieci. 
A p a r a t a  Dra Sosohleta do stereli- 

zowania mleka.
A p a r a t a  inhalacyjne.
F l a s z k i  dla chorych.
W a ta  B u r n s a  odczyszczona 

i t. p. i t. p. 

polecaj ą 

taniej jak w szędzie

FRIDRICH I BEJICOCJE
Lwów ulica Hetmańska liczba 
4, obok cukierni 'Wgo Grossa.

lieuaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski.

Wspierajmy przemysł krajowy!

Krajowe sukna żywieckie
na zezon jesienno zimowy są do nabycia

w Bazarze krajowym
Żyw ieckiej fa b ry k i sukna

S te fa n a  K o s s u t h a  i  H p o Ł k i
W E  L W O W IE.

Obecnie przy ulicy Karola Ludwika 1. 5 I. piętro od września 
b. r. przy ul. Trzeciego Maja 1. 5 parter obok hotelu Imperial. 

Przyjmuje się zamówienia na wszelkie dostawy 
po cenach fabrycznych

P. T. Krawcom i większym odbiorcom udziela sie odpowiedni opust.
A a  żądanie wysgła się próbki,

Kupujmy co itrej p ro d jk u jd l

Akademia handlowa w Gracu
iS  u b *s  d l a  a b i t u ^ y e i i i ó w .

Jednoroczny kurs nauk kup’eckich ila tych, którzy pokończyli dztoły średnie 
1 albo pragną się zwiecie ao zawodu kupieckiego albo równocześnit z nauka­

mi wyższymi i te kursa odbywać pragną Wyjaśnień dokładnych udzieli
Dyrskcya akademii handlowej w Sracu.

A . E . t . S c h m id ,  d y r e k t o r .

Papier « fabryki Fiałkowski Jk w Białej-

Pasy do maszvn
jkórzmw, gamowo. lnuse n pu zczane,

burty d i m iszyn Konopne
w róśuych grabościach i sierokościacb

Gurty konopna
2o vybi aia v óików. eplnki i sity do 
pa ów. Rzemyki m-owcowa do a My­

wania i w ązo ia pas iw.
Klucze do spinek

Ś óbk. do kubków pity ałrwatorach 
itp. ito,

O L I W Y
do m a szy n

p o l a n a

Alojzy Hubner
Lwów Rysek F. 88.

OCET
najlepszej jakości do korniszonów 

i owoców pleśń  wykluczona  
poleca handel

Karola Rałłabana

Wina ■b95
własnego  

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe liti po 24 ct., czerwoni po 26 ct. 
3 łe _ ie d j li i  M e r t l ,  właściciel dóur, 
samek G o lifa c h  przy Goapjitzw Jtyryi

W celu kupna i sprzedaży
i  n am lau y

wszelkich ks'ąźek szkolnych uży­
wanych z poręczeniem za prze ­
pisane wydania i za kompletne 

ci-yL te e k ^ e m p lu r s e
poleca się Szanownej Chrześcian- 
skiei Puoliozności od lat kuku- 
nastu istniejąca i z rzetelności 

znana
J e d y n a

Chrzęści inna lutyewirnii 
Stanisława Kohlera

ul B?torego 28
(tuż naprzeciw Gimn. Franc. 

Józefa).
Ceny najprzystępniejsze, stałe! 

Tam także wielki skład przy­
borów szkolnych

Farba na włosy
przeciw siwiźnie prof. Durra, zupełnie nie 
szi odllwa, środek niezawodny, tys.ące li­
stów pochwalnych, eęna za flaszaę 1 zł. 

do nabycia jedynie

w drofluerjl pod Cziruronym krzyżem

Leszka Cu^ra
magistra farmacyi we I  wowie plac 

Kapitulny liczba 3.

Codziennie św uźe słodka

WINOGRONA
włoskie : hiszpańskie.

Brzoskwinie.
G < h i u 1  i  j a b ł k a .

tyrolśki# deserowe.
bhwtti w ęg iersk ie

rozsyła naistaranniej handel

KT. MARKIEWICZA
we LwpwIo w rynko I. 42.

S’„W n *iS  i

j  W  - I t i

S mrz -o'®* 
a  1 11 p,.aj«-rs^ 1
p b c ® ̂  •• a *S

F i : '

i asa

tierscionki 
zaręczynowe obrączk. ! 

Szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędewnie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Drukarnia mu, St. Maniooki i Spółka. Hotel Zorża, Zarządca W. Hodak


